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Z chwili bieżącej.
LwÓY 29. m aja.

Posoł do rad y  państw a dr. E benhoch mówił 
n a  zgrom adzenia katolickiego tow arzystw a ludo ­
wego w G órnej A ustrji o w ew nętrznej sy tuacji 
politycznej, a w szczególności o n iektórych stron­
nictw ach parlam entarnych , mianowicie zaś o tych,
0 k tó rych  można powiedzieć, że nie są ani m ini­
ster jalnem i ani opozycyjnem u Szczegółowo zajmo­
w ał się mówca stosunkiem  hrabiego Badeniego 
do zjednoczonej lew icy niem iecko liberalnej. — 
W śród panujących  stosunków — powiada poseł 
Ebanhoch —  m usiał p rezydent m inistrów wcią 
gnąć także  najw iększe z istn iejących obecnie 
w radzie  państw a stronnictw , zjednoczoną lewicę 
liberalną, do rzędu  tych , po k tórych  mógł się 
spodziewać poparcia. Przeprow adzać przedłoże­
n ia  przeciw  zjednoczonej lew icy i jej zwolen­
nikom, byłoby wśród istn iejących stosunców  
rzeczą p raw ie niemożliwą. D latego nie należy 
zby t surowo oceniać stosunków, k tóre  h rab ia  
B adeni zdaw ał się u trzym yw ać z lewicą. Z nalaz ł
1 znajduje jeszcze ciągle w niej podatne narzę 
dzie. Godziż się brać mu to za złe, jeżeli go 
używ a? L ew ica  wije się, w sku tek  znanego od 
znaczenia je j przeciw nika L uagera , ale pracuje 
jeszcze ciągle w pocie czoła, zg rzy ta  czasem  
zębam i, ale gdy  jej h rab ia  Badeni okazuje d e ­
k re t rozw iązujący rad ę  państw a, rysy  p rzem ie­
n ia ją  się w uśm iech. W ie ona, że w ybory ją  
zniszczą i w te m  leży przyczyna je j obsenego z a ­
chow ania się.

Co do przyszłego zachow ania się ka to lick ie ­
go stronnictw a ludowego pow iedział dr. E ben- 
hoch, że w edług  jego najgłębszego p rzekonania  
zajm ie ono w przyszłym  parlam encie bardzo 
w ybitne stanowisko. W  konsty tucy jnych  ciałach  
praw odaw czych  rozstrzyga przedew szystkiem  
liczba głosów. Musi więc tem u stronnictw u na 
tom  zależeć, aby  w ystąpić w p rzyszłej izbie 
w  możliwie najw iększej sile, a  nadto  dążyć do 
utw orzenia zw iązków  ze stronnictw am i, k tó re  
podobne m ają zasady , k tó re  więc w ypisały  na 
swoich sz tandarach  praw dziw e chrześcjaństw o, 
szczery patrjo tyzm  i isto tną reform ę społeczną. 
W  uw zględnieniu ty ch  zasadniczych punktów  
program ow ych nie powinno się dla drobnostek 
poświęcać całości. Z  tego stanow iska ze spoko­
jem  m ożna w yczcaiw ać now ych w yborów i no­
wej izby poselskiej. W ejdzie  do niej niezaw odnie 
w sku tek  nowej reform y w yborczej :,ka nowych 
bardzo  rad y k aln y ch  żywiołów, k tó re  w alczyć 
będą o fałszyw e zw ierzchnictw o ludu, o fałszyw ą 
wolność i równość środkam i bezw zględnym i, ale 
w łaśnie dlatego m uszą stanąć do pierwszego 
szeregu ci, k tórzy w alczą w obronie w ładzy 
z łask i Bożej i w obronie wolności i równości 
n a  zasadach  chrześcjańskich . Poseł E banhoch  
w stępuje na tu ra ln ie  w w alkę pew ny zw ycię­
stwa.

*
N areszcie dowiedzieli się W łosi, w jak i spo 

sób rząd  dzisiejszy chce pogodzić niezbędne w y­
m agania arm ji z również uzasadnionem i w ym a­
ganiam i skarbu . F inanse  w łoskie nie popraw iły 
się przez w ypraw ę do A bisynji. Jak k o lw iek  mi­
n ister skarbu  w ykazuje, że stosnnek między 
zw yczajnym i dochodami i w ydatkam i zm ienił się 
do niepoznania na korzyść, to jed n ak  nie można 
zapom inać o olbrzym ich w ydatkach  nadzw yczaj­
nych , spowodowanych przez wojnę. Co się zaś 
ty czy  w ojska, to ca ła  organizacja okazała  Bię 
tym  razem  ta k  w adliw ą, iż bez w ażnych reform  
żadną m iarą  obejść się nie można. N a piątko- 
wem posiedzeniu izby odsłonił ostatecznie m ini­
s te r wojny swe zam iary. D okładniejszy  obraz 
projektow anych reform  mieści się we w nioskach,

złożonych w senacie. W  izbie rozw inął m inister 
ogólny ich zarys.

Poniew aż zrozumiano nareszcie, że niepodo­
bna u trzym yw ać dłużej kom panji piechoty na 
dzisiejszej stopie pokojowej, w ynoszącej zaledwie 
50 głów, a nie oswojono się jeszcze z m yślą

ilości i zanieczyszczenia lodu, dostarczanego dla 
transportu  m ięsa, znaczna, bo przeszło 5 °/0 w y­
nosząca część tego p roduktu  dochodzi do W ie 
dnia w stanie zepsutym  i m m i być zniszczoną. 
W  interpelacji podniesiono dalej, że ze strony 
producentów  krajow ych oddaw na już podnoszone

zm niejszenia liczby korpusów , k tó rych  W łochy byw ają skarg i na przedsiębiorstw)), k tóre  posiada
monopol dostarczania lodu do transportów  mięsa, 
a k tóre  to przedsiębiorstw o, m ając siedzibę poza

posiadają dw anaście, przeto użyto środka zu p e ł­
nie nowego i postanowiono zm niejszyć liczbę 
kem panij. B ataljony włoskie będą m iały odtąd 
nie po cztery, jak  n a  całym  świecie, lecz po 
trzy  kom panie. T rudno sobie w yobrazić, żeby 
bataljon, złożony z trzech  kom panij, mógł w r a ­
zie potrzeby w yruszać w pole. Należy przypuścić, 
że w razie mobilizacji będą  W łosi formowali 
czw arte kom panie we w szystkich bataljonach. 
Ja k ie  z tąd  powstanie zam ięszanie i ja k  to opóźni 
ca łą  robotę przygotow aw czą, tego sobie naj- 
bieglejszy stra teg ik  nie w yobrazi.

U przedzając przew idyw ana zarzuty , bronił 
m inister potrosze tego, co robiono w A fryce i 
tego, co się tam  robi. Z apew cia ł, że jeżeli d a ­
wniej zd arza ły  s ę tam  objaw y niesubordynacji, 
to pod energiczną kom endą B aldisscry nie po ­
w tórzą się z pew nością. Uwierzono m u tern 
chętniej, gdy d o la ł , że wojna już się skończyła. 
Żołnierze powrócą niebaw em  z w yjątkiem  n ie ­
w ielkiego oddziału, przeznaczonego do obrony 
posterunków , na k tó rych  W łosi chcą stale się 
u trzym ać. Skoro więc B aldissera wojować nie 
zam ierza, m ożna mu zaufać, że błędów  po­
p rzedn ika  nie popełni.

N ow ych funduszów na w ypraw ę afrykań  
ską nie żąda m inister tym  razem . Nowy dowód, 
że Rudini chce się napraw dę z kam panji a fry ­
kańskiej wycofać. U spraw iedliw iając popełniono 
b łędy , m usiał mówca w szakże przyznać, że 
b rak  mułów da ł się B ara tjerem u dotkliw ie 
ucauw ać. ________________

Rzfld sprzyja krajowi.
W iadom ą je s t rzeczą, że przepisy ry tualne  

w zbran ia ją  izraelitom  spożywać ty lne części w o­
łów , skąd  pow stała u nas p rzy  większej produ­
kcji a stosunkowo mniejszoj konsum eji, kon ie­
czność eksportow ania bitego mięsa do W iednia, 
O łom uńca i P rag i.

Z początku odbyw ały się te transporty  bez 
w szelkich ostrożności, w skutek  czego znaczna 
część mięsa psu ła  się z ogrom ną d la  w ysy ła ją ­
cych szKodą. Dopiero później zaprow adziły  z a ­
rz ą d y  kolejowe specjalne d la  transpo rtu  bitego 
m ięsa przeznaczone w agony, w k tó rycn  przy 
użyciu lodu chroni się mięso od zepsucia.

W  d ab ze j konsekw encji tych  zarządzeń, 
zw iększył się znacznie eksport bitego mięsa z 
G alicji i tu ta j zaczyna się w łaśnie dziwne t r a ­
ktow anie k ra ju  naszego.

Czyż p rzypuściłby  kto, ż e b y  d l a  t r a n s ­
p o r t ó w  m i ę s a  g a l i  c j  : s k i e g o n a  k o l e ­
j a c h  g a l i c y j s k i c h ,  dostarczał lodu galicyj­
skiego c u d z o z i e m i e c ,  z a m i e s z k a ł y  p o  
z a  g r a n i c a m i  k r a j u ?

A przecież tak  się dzieje z ogrom ną szkodą 
d la naszego k ra ju .

G alicja eksportu je przeszło pięć miljonów 
kilogram ów surowego mięsa na ta rg  w iedeński, 
k ra j nasz m a zatem  w tern żyw otny interes, by 
mięso galicyjskie przybyw ało  do W iedn ia  w sta ­
nie świeżym i nie byw ało z ujm ą d la  targow ej 
ceny tego p roduktu  krajow ego i z dotkliw ą stra  
tą  d la  producentów  z powodu zepsucia podczas 
transportu  do W iednia  zniszczoncm.

N a ostatniej sesji sejmowej kw estja  ta  b y ła  
przedm iotem  in terpelacji. P . O nyszkiew icz i k i l ­
kudziesięciu  najw ybitn iejszych posłów sejmowych 
wniosło do kom isarza rządow ego in terpelację, w 
k tórej powiedziano, że z pow oda niedostatecznej

krajem , nic jest w stanie dołożyć należytnj sta- 
rauności w dostawie czystego lodu i w p itrze  
bil ej obfitości dla wagonowego transportu  mięsa.

Ponieważ wszelkie dotychczasow e staran ia  
producentów , aby ten monopol obcego przedsię­
biorstw a został uchylony, nie odniosły do­
tąd  żadnego sku tku , in terpelanci zapytyw ali 
kom isarza rządowego, czy te  stosunki są rz ą ­
dowi znane, co zam ierza uczynić, aby na 
przyszłość ochronić naszych producentów  rzeźne­
go m ięsa od sta łych , nie z ich, lecz z obcej winy 
pochodzących s tra t;  wreszcie, czy i jak .e  zacho­
dzą przeszkody, by dostaw a lodu do transpo rtu  
mięsa z Galicji powierzoną została p rzedsięb io r­
stw u krajow em u, dającem u w iększą rękojm ię 
dbałości dla interesów  krajow ej produkcji i handlu.

N a  p o w y ż s z ą  i n t e r p e l a c j ę  r z ą d  
n i e  d a ł  ż a d n e j  o d p o w i e d z i ;  c ó ż  z r e ­
s z t ą  m i a ł  o d p o w i e d z  > ć, s k o r o  w s z y  
s t k i e  p o d n i e s i o n e  z a r z u t y  b y ł y  p r a ­
w d z i w e ,  a c o  g o r z e j ,  r z ą d  —  j a k  t o  
s i ę  d z i ś  o k a z a ł o  — n i e  m i a ł  n a j ­
m n i e j s z e g o  z a m  i r u z a p o b i  ż e n i ą  w y ­
k a z a n y m  n a d u ż y c i o m .

Oto co się stało. Mimo że posiadam y w 
k ra ju  insty tucje, k tórym  przedsiębiorstw o dosta­
w y lodu m ogłoby być oddane, mimo, że in s ty tu ­
cje te  poczyuiły  e n e r^ c z n e  w tym  k ierunku  
kroki, mimo licznych sk a rg  eksporterów  i k u ­
pców na  n iedbałe  dostarczanie lodu, zarząd 
kolei państw ow ych —  ja k  się dow iadujem y — 
n a d a ł  p o n o w n i e  k s i ę c i u  W r e d e  n a  
d a l s z e  B l a t a  p r z y w i l e j  d o s t a r c z a ­
n i a ,  a w ł a ś c i w i e  n i e d o s t a r  c z  a n i a 
l o d u  d l a  t y c h  t r a n s p o r t ó w  m i ę s a .  
In sty tucje  ' k ra h w e  zaś, dające zupełną r ę ­
kojmie sumiennego dopełń5 n ia zobowiązań, a 
k tóre  o to przedsiębiorstw o się ub iegały , zosta­
wiono zupełnie bez odpowiedzi.

T rudno istotnie znaleść odpowiednich słów 
dla należytego scharak teryzow ania  podobnego 
postępowania. T ak ą  jo3t odpowiedź rz ą d u  na 
in terpelację, wniesioną w Sojmie.

Różne figury rządow e zbyt często de .la  m a­
ją na  tem at potrzeby  ekonom icznego p o d n ie ­
sienia k ra ju ; gdy chodzi o nowo ofiary na rzecz 
państw a, apeluje się do patrjo tycznycli uczuć 
rep rezen tac ji polskiej w parlam encie, a l e  n a ­
w e t  d o s t a w ę  l o d n  g a l i c y s k i e g o  — z a ­
p e w n e  z  w y ż s z y c h  w z g l ę d ó w  p a ń ­
s t w o w y c h  —  o d d a j e  s i ę  o b c o k r a  
j o w c o w

M amy nadzieję, że Koło polskie, działa jące 
zawsze zgodnie z intencjam i sejmu, tudzież pan 
m inister dla Galicji, dołożą w szelkich starań , 

S aby  to szkodliwe dla naszego k ra ju  postanowię 
nie zarządu  kolei państw ow ych zostało uchylo­
ne®, i aby dostawę lodu galicyjskiego oddano 
przedsiębiorstw u krajow em u.

Opozycja za każd(i cenę.
Wiedeń 27. maja.

Sesja wiosenna izby  poselskiej m a się ku 
końcowi, ale pamięć po niej pozostani n a  za ­
wsze w dzięczna vr całem  au strjack .sm  państw ie. 
N igdy jeszcze w ta k  krótkim  czasie nie zała-

twiono tak  wiele i ta k  doniosłych nstaw , ja k  w 
tej w łaśnie sesji. O bejm ując ster rządu  ośw iad­
czy ł h rab ia  Badeni, że chce prowadzić, nie zaś 
być prow adzonym . N iem iecka prasa, k tó ra , nie 
wiedzieć z jak ie j racji, w yobrażała  sobie byłego 
nam iestn ika w G alicji, jako  człow ieka „żela­
znego* w znaczeniu brutalności, nie mogła wyjść 
ze zdziwienia, w idząc prezesa gab inetu  tak im  
jak im  go z n a m y : uprzejm ym , w yrozum iałym ,
zręcznym  i w chodzącym  w potrzeby  i stosunki 
każdej z osobna prow incji i każde, z osobna 
w srstw y  społecznej. Z am iast cieszyć się z tej 
m iłej niespodzianki, zaczęły  dzienniki niem ieckie 
zachow yw ać się tak , jak  g d yby  doznały  n a js tra ­
szliwszego zaw odu i ja k  g dyby  napraw dę w zdy­
chały  do „żelaznej rę k i“, k tó raby  b ru ta ln ie  z a ­
ciężyć m iała nad A ustrją.

Czyniono hrabiem u B adeniem u zarzu t z tego, 
że nie uspraw iedliw ił legendy, k tó ra  bez jego 
wiedzy i woli o nim pow stała, a najbardziej w te ­
dy, Ł sdy zam iast doprow adzić spraw ę w iedeń­
ską  do w iększego jeszcze zaostrzenia, zręcznym  
m anew rem  p rzeciął w ezcł gordyjsk i i p rzy w ró ­
c ił m iastu spokój. On nie prow adzi —  w ołano 
— ale przeciw nie daje się prowadzić.

Szukanie gw ałtem  punk tu  w yjścia do opo 
zycji ośmieszyło ‘uż praw ie lewicę i zakoń­
czyło się w reszcie secesją panów Suessa i W ri-  
betza. Secesjoniści zwołali wyborców, narobili 
w ielkiej w rzaw y i zapowiedzieli w rezu ltacie: 
utw orzenie nowego stronnictw a z tym że sam ym  
program em , k tó ry  w yznaje  stronnictw o stare. 
F razesy  dotyczące „die B etonung des freiheitli- 
chen S tandpnnk tes" słyszeliśm y dotychczas na 
baźdem  praw ie liberalnem  zgrom adzeniu, a po 
za tem  panowie Suess i W rab e tz  nic —  ale to 
to zgoła nic nie powiedzieli nowego. „D ar freihei- 
tl.che S tan d p u n k t“ w łaściw ie nie pozwolił p rze­
cież stronnictw u głosować ani przeciw  reform ie 
w yborczej, ani przeciw  progresyw nem u podat­
kowi dochodowemu, ani w reszcie przeciw  żadne­
mu z rządow ych przedłożeń Rozum ielibyśm y 
opozycję panów Suassa i W rabetza, g d yby  w y­
znaw ali program  radykalny , ale w ich m owach 
nie znaleźliśm y ani jednego postulatu, k tóryby  
chociaż zdaleka radykalizm em  trącił.

N ajlepiej ilustru ją  tę  pożyteczną i pojedna­
w czą zarazem  działalność rządu  zajścia w łonie 
zjednoczonej lew icy niem ieckiej, zajścia, k tóre 
co praw da początek wzięły z jednego  błędu, 
jaki rząd  popełnił, to jest z pierw otnego nieza- 
tw ierdzenia d ra  L uegera  burm istrzem  m iasta 
W iednia.

Posłowie w iedeńscy Suess i W rabetz , k tó ­
rym  się zdaje, że w alka  z antisem itam i w W ie­
dniu jest osią, około której obraca  się ca ła  
A ustrja  i k ilk a  jeszcze przy leg łych  powiatów, 
zażądali od lewicy zajęcia stanow iska opozycyj­
nego. Rozpoczęły się debaty . Z  zadziw iającą 
naiw neśsią żądano przejścia w opozycję bez wy­
jaśnienia celu i środków tej opozycji. K iedy 
przyszło do rozstrząsania kw est.i, od k tórego 
przedłożenia rządow ego rozpocząć w łaściw ie dzia­
łalność opozycyjną, okazało się, że każde % tych  
przedłożeń stronnictw a liberalnem u co najm niej 
ta k  jest drogiem  ja k  rządowi. P rocedu ra  cy ­
w ilna, reform a podatkow a, reform a podatku  
gruntow ego, ustaw a pensyjna itd . itd„ w szystko 
co ty lko  rząd  przedłożył . przedłożyć zam ierzał, 
badane i roztrząsane było w tych  rozpraw ach, 
przyczem  konkluzja  w ychodziła jed n a  i ta  sama, 
to jest w interesie samego stronnictw a głosować 
za każdą  z ty ch  ustaw

R zut oka na nbiegłą sesję przekonać jed n ak  
musi w szystkich, że rząd  w istocie prowadzi 
i że czyni to nadto  nie w sposób b ru ta lny , bis- 
m arkow ski, ale w sposób ściśle konsty tucyjny  
i ta k  przy tem zręczny, że same przez się łag o ­
dnieją dysonanse pomiędzy stronnictw am i i żj

wspólna, pozytyw na p raca  coraz bardziej staje 
się celem w szystkich. K ażdy punk t rządowego 
program u został dotychczas przeprow adzony i to 
bez zbytniego rozgoryczen-a i bez zaciekłej cpo- 
zycji.

N ie wątpim y ani n a  chwile że lew ica nic- . 
m iecka nie wróci już do izby w dzisiejsze; sile. 
ale nie będzie to panów Suessa i W rab e tza  ani 
zasługą ani w iną, lecz w ynikiem  koniecznym  
ogó'nego rozwoju społeczeństw a, rozwoju, k tó ry  
spraw ia, że stronnictw a um iarkow anie konser­
w atyw ne — a takiem  jest oczyw iście stronn i­
ctwo liberalne —  wszędzie ustępu ją  z w idowni, 
a przeciw  sobie do w alki sta ją  stronn ic tw a w 
jednym  i drugim  k ie ru n k u  sk ra jne . W  N iem ­
czech proces ten  zbliża się już ku  końcow i, u 
nas dopiero się rozpoczyna, a rady  posłów S u­
essa i W rabetza z pewnością go nic pow strzy-

— Ił■E*d

a s

CU
a

m ają. Adin.

M anifest carski.
cara  M ikołaja gj 

od na-

!! Czas oiowić przedoW!
OB

f f
DZIENNIK POLSKI"

który  ̂ kosztuje:

Wg Lwgyie:
i i  ite iiii:

kwartalnie. 
■ !«sI«czkL

kwart alile 
■ la a lę e z a ia

«ł.
zł.

4  6 0  ct.
.1-60 ct.

ot.
S -— ot.

( l a  i r z e i r l k ę  <!o d « m g  m i e s i ę c z n i c  3 0  e t . )  

Zarazem należy odnowić przedpłatę na

ifc)8łe¥r—

O głoszony w dniu  koronacji 
I I . m anifest, tj d. 26. bm. zaczyna się 
stępujących  s łó w : „O znajm iam y w szystk im  n a ­
szym  w iernym  poddanym , że dokonaw szy dzi­
siaj z woli i ła sk i W szechm ocnego B oga świętej 
koronacji i o trzym aw szy św ięte nam aszczenie, 
k lękam y przed tronem  P an a  z pokorną prośba, 
ab y  pobłogosław ił czas panow ania naszego ku  
dobru  ukochanej ojczyzny i w zm acn ia ł nas w 
spełnianiu  naszego św iętego ślubow ania oraz 
w dziele rozw ijania k ra ju , u tw ierdzan ia  w iary 
i dobrych obyczajów, oraz szerzenia praw dziw ej 
oświaty. U znając, co potrzebne naszym  w:crnym  
poddanym , a szczególniej zw racając  wzrok na 
upośledzonych i c ierpiących bądź to z w łasnej 
w iny, bądź też z zapom nienia obowiązków, idzie­
my za popędem  naszego serca  i udzielam y im 
możliwe ulgi, aby  w  tym  pam iętnym  dniu koro­
n acji, w stępując na to ry  nowego życia, wziąć 
mogli udzia ł w ogólnej radości lu d u “ .

U lgi te  rozpoczynają się od opustów w po­
d a tk u  gruntow ym  państw ow ym  co do op ła t po- 
głównego i czynszu i w  p o d a tk u  leśnym , oraz 
um orzenia najrozm aitszych k a r  pieniężnych lub 
zaległości i darow ania p rzestępstw a i roztrw o 
n ien ia  m ajątku , pow ierzonego danej osobie z t y ­
tu łu  jej urzędow ania, o ile sum a nie przew yższa 
tysiąca rubli.

N astępny p u n k t m anifestu zaw iera  darow a­
nie k a r  osobom, k tó re  w ykroczyły  przeciw ko 
art. 193, 194 i 1575 k . k ., a tyczy  on się g łó ­
wnie księży kato lickich i pastorów protestanckich. 
A rty k u ły  te  b rzm ią:

A rt. 193. D uchow ni innych w yznań ch rze ­
ścijańskich, k tórzy  świadomie dopuszczą osoby 
praw osław ne do spowiedzi, kom nnji lub  nam a­
szczenia olejem świętym , albo też dzieci osób 
praw osław nych do chrz tu  lub  bierzm ow ania po 
d ług  obrządków  swojego w yznania, ulegną za 
to : za pierw szym  razem  złożeniu z zajmowanego 
stanow iska na czas od sześciu m iesięcy do roku, 
a za  drugim  razem  pozbaw ieniu godności d u ch o ­
wnej i oddaniu pod dozór policji. Z a  odbycie 
zaś nad  praw osław nym  któregokolw iek z tych 
sakram entów  przez nieświadomość, u legną suro­
wej naganie, jako  za  nieoględność, n ielicu jącą 
z pow agą ich stann.

A rt. 194. Osoby duchow ne w yznań chrze­
ścjańskich obcych, p rzekonane o w ykład  ka tech i­
zm u dzieciom w yznania praw osław nego, albo 
o udzielaniu im  nauK sprzecznych z p raw osła ­
wiem, chociażby bez udowodnionego zam iaru  od- 
szczepienia ich od kościoła praw osław nego, u le ­
gną  za  t o : za pierw szym  razem  złożeniu z zaj­
m owanego stanow iska i posady na czas od roku 
do la t trzech; za drugim  zaś pozbaw ieniu godno- 
ści duchow nej i zam knięciu w wieży n a  czas od
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MOI PRZYJACIELE.
SZKICE HUMORYSTYCZNE Z LWOWSKIEGO SWUTK KAWALERSKIEGO

IZYDORA
przez
K U N C EW IC ZA .

(Cią6 dalszy).
V I

Przyjaciel Kato.
W łaściw ie, Kostuś mu na  imię, ale n azy w a­

m y go wszyscy K atonem , bo cnotam i swemi, 
oraz surowością poglądów n a  św iat i ludzi równy 
jest owemu Rzym ianinowi, a  k to  wie, może go
naw et przew yższa.

M ógłby ktoś - ą d z ić ,  że w yrażając się w ten 
sposób, przesadzam . A jed n ak  piszę ty lko p ra ­
w dę, bo w iedzą przecież wszyscy, iż Btarożytny 
K ato  licznych m iał za życia nieprzyjaciół; nato­
m iast mój przy jaciel K ato, cieszy się praw ie po- 
w szechnem  uznaniem  i zapraw dę, bardzo n ieli­
czni są chyba ludzie we Lwowie, k tórzyby  
go szczerem  sercem  nie wielbili i nie podziw iii.

W  gronie swoich bliższych znajom ych, jest 
on poprostu w yrocznią, zw łaszcza w rzeczach 
dotyoząoych honoru, cnót rodzinnych i obyw atel­
skich. N a tym  punkcie, nie ośmiela się n ik t 
sprzeciw iać jego zdaniu, bo i jak że  się zresztą 
sprzeoiwiać, gdy to, co on powie, jasnością swoją 
i trafnością ji kby kijem  o ła b  wali. Jeżeli coś 
pazwie dobrem to m ożna sobie dań szyję noiąń,

że jest ono dobrem  w istocie; jeżeli coś jak o  złe 
napiętnuje, nie pomogą żadne wywody, każdy 
za nim z przekonaniem  powtórzy, że złe. P rz y ­
jaciel K ato  ta k  pow iedział, więc nie m a rad y !...

P rzy jaciel K ato  jest ty lko  zw ykłym  u rz ę ­
dnikiem  w jednej z tu tejszych insty tucyj finan­
sowych; lecz w tem  w łaśnie leży najoczyw istszy 
dowód jego w artości m oralnej, że mimo nieodpo­
wiedniego stanow iska, przym iotam i swojej duszy 
potrafił w ybić się na m iejsce naczelne w tow a­
rzystw ie. Nie s ta ra ł się o to wcale, jego cnoty 
sam e zań mówiły. O a jest skrom ny, zarówno 
w życiu pryw atnem , ja k  i w publicznem . G dy 
się k iedy  zdarzy, że ktoś niezdolny ham ować 
swego podziwu, głośno przy nim zalety jego 
podnosi, gniew a się jeszcze.

—  Zam ilcz pan, proszą! — mówi zw ykle wów- 
w czas i brw i m arszczy — jeśli nic jestem  ob łu ­
dny  i z ły  jako w szyscy inni, to ty lko  dlatego, że 
pojmnję ja k  należy godność człowieczą i Btaram 
się być —  człowiekiem ... C hciałbym , aby w szy­
scy mieli ten sam cel przed oczym a 1

Skrom ny jest także w ubran iu . Nosi tylko 
czarne g arn itu ry , czarne k raw aty , czarne spinki, 
czarne rękaw iczk i i czarne kapelusze, bo u trz y ­
m uje, że nie przystoi poważnem u m ężczyźnie 
troić się jaskraw o, na  wzór płochych niewiast. 

N ie w ynika w szakże z ostatniego określenia, 
ażeby czuł jak ąś  abom inację do piękniejszej po­
łow y ludzkiego rodzaju. Przeciw nie, pominąwszy 
płochość, n a  k tó rą  w yrzeka, popiera zawsze po 
ry cersk u  spraw y kobiet, staje na  każdem  miej- 
aon i o każdej pono  w kobiet obronie i zale j

mu wielce na ich w zględach. J e s t  zresztą  bar­
dzo ładn ie  zbudowanym  m ężczyzną, m a piękną 
blond brodę, in teresującą b ladą cerę i w yraziste, 
n iebieskie oczy.

N ie mniej wssakże, jest równie surowym 
i spraw iedliw ym  sędzią dla pań , ja k  i dla  m ęż­
czyzn. T ę jedynie m iędzy nim i robi różnicę, że j 
gdy mężczyznom prosto z mostu i nieraz naw et i 
w oczy rżnie pruwdę, o paniach ty lko  w tedy 
w yraża się u jem ne, gdy tego nie słyszą; tw ie r­
dzi bowiem, zupełnie słusznie, iż się płci p ięknej 
tego rodzaju delikatność należy.

W zględem  mężczyzn jest bezw zględny i n ie­
ub łagany , chociaż, przyznać mu trzeba, w yrok 
swój wypowiada zawsze z tak im  taktem  i uzasa 
dnia go tak  logicznie, że się n ik t obrazić za to 
na niego nie może, przeciw nie, każdy , p rzy n a j­
m niej w duszy, musi mu przyznać rację.

P ow aga jego zdania  jest tak  w ielka, rozsą­
dek  ta k  powszechnie nzcany , nczciwość tak  
nieposzlakowana, że zdarza się często, iż z g ła ­
szają się do niego Indzie zupełnie mu obcy, 
aby ty lko  jego rady , lub sądu w kw estji spornej 
zasięgnąć.

On wszystkim  oehotnie i uprzejm ie służy, 
bo pow iada: je s t obowiązkiem ludzi św iatłych, 
a  praw ych, w skazyw ać innym, ślepym  na  d u ­
chu, drogi, którem i iść m a ją ..

Je s t też przy jaciel K ato  obowiązkowym 
członkiem  w szystkich sądów polubownych, obo­
wiązkowym św iadkiem  we w szystkich spraw ach 
honorowych, i rozjem cą tam, gdzie niczyje inne 
zdanie nic miałoby walom.

Jego  wszyscy słuchają , nfają mn ślepo, 
korzą się przed  nim, obaw iają się go naw et, bo 
też nie jest zgoła na b łędy  ludzkie w yrozu­
m iały. W szelką nieuczciwość, wszelki w ybryk , 
w szelki czyn niem oralny, w lot schw yta i n a ­
piętnuje.

—  M asz odwagę źle robić, b ra tk u , to miejże 
odwagę posłuchać, co ludzie zacni, co ja  o tem  
m yślę 1 — mówi w danym  w ypadku  i w net 
d o d a je :

— Z łe, to jest ja k  bolączka na zdrowem 
ciele. N ależy ją  przeciąć odważnie, inaczej, krew  
w szystką zatru je  ..

Szczególniej n ieubłagany jest w sądzie 
o tych , którzy w jak ikolw iek  sposób dopuścili 
się przew inienia w kw ca.jach pieniężnych D la  
fii( h nie m a słów dość o s try c h ; jest na tym 
pnnkcie niesłychanie drażliw y i sk rupu la tny .

Ot, naprzyteład n ied aw n o !... P rzy jac ie l Jaś , 
p rzeg ra ł do przyiaciela Z yzia w k a rty , coś 
około dw ustu guldenów, na  słowo i, zobowią­
zał się d ług do dw udziestu czterech  godzin 
w yrów nać. S tało się jednak , i e  d la  w ażnych 
■‘akicliś powodów, spóźaił się trochę i Zyzio 
o trzym ał pieniądze o dwie godziny później, niż 
było umówione.

Sam Zyzio uspraw iedliw iał w tym  w ypadku 
Ja s ia  i najm niejszej do niego nie m iał pretensji. 
L ecz przy jaciel K ato, w ysłuchaw szy uw ażnie 
spraw y, brwi ty lko m arszczył.

—  Tutaj nie pomogą żadne tłum aczenia  — 
rzek ł surowo — N ik t nie m a praw a ł°  n ać  dla

ikichkolwiek powodów, przyjętego na się zobo­
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w iązania 1 P rzytem , Jaś , przegraw szy te p ien ią­
dze, powinien by ł pam iętać, iż są cudzą w łasno­
ścią, a endza w łasność —  św ięta r z e c z ! Ja ś  po­
stąp ił niegodnie i niehonorow o!...

Z am knął nam  usta. Bo i cóż było na to od­
powiedzieć ? Słuszność było po jego stronie.

Już  to on zawsze tak i Surowy zarówno dla 
drugich ja k  i d la s:ebic, ale spraw iedliw y. T e  jego 
przym ioty, tak  rzadkie  w dzisiejszych c z a ­
sach, zaszczyt mu przynoszą. S taw iają go one 
po nad zw ykłym  lndzkim  poziomem i zn iew ala­
ją  mu serca w szystkich, niezobojętm ałych jesz­
cze zupełnie dla spraw y intelektualnego rozwoju 
społeczeństw a, dla spraw y — podniesienia jego 
pojęć etycznych.

O by więcej było tak ich  jak  przyjacie 
K ato, a społeczeństwo nasze, w yglądałoby ch y b s ^  
in a c z e j!...

Li 
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...O kropność!!!
D ech we mnie zaparło, drzę ca ły , uszom 

w łasnym  w ierzyć nie chcę, nie m ogę!...
Czyżby ród Katonów w yginął już doszczęt 

nie, czyżby nie było w ięcej p ro ro k ó w ?!...
D usza się we mnie buntuje, w ierzyć nie mo­

gę, nie chcę, a jed n ak  — muszę... W iadom ość 
urzędow nie stw ierdzona 1...

P rzy jaciel K ato, sfałszow ał k ilk a  w eksli, 
u k ra d ł k ilk a  tysięcy, i z żoną jednego z p rz y ­
jació ł — czm ychnął do A m ery k i!...

(Ciąg djlasy m słą p i).
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ośmiu m iesięcy od roku  i cz terech  m iesięcy, 
a  następnie oddania pod dozór policji.

A rt. 1575. K sięża rzym sko katolicy, orm jań 
sko g regoriańscy  i orm jańsko katoliccy i kazno­
dzieje w yznań pro testanck ich  za danie ślubu, 
k tó ry  podłng praw a winien byó nznany  za n ie ­
ważny, u legają  w razie, jeśli uczynili to ze św ia­
domością: pozbaw ienia godności dachow nej i zam­
kn ięcia  w wieży na  czas od ośmia m iesięcy do 
rokn  i 4 miesięcy. G dy zaś okażą się w tej m ie­
rze winnymi tylko mniej lab  więcej uspraw iedli­
wionej pom yłki, to n i  g n ą : za pierw szym  r a ­
zem surowej naganie, a za drngim  złożenia 
z posady.

Z a danie ślnbn, zakazanego przez praw o, 
lecz nieuznaw a*ego za niew ażny, pod wpływ em  
chęci zysku  lab  jak  ihkolwiek innych w zględów ' 
osobistych, u b g i ą  pozbaw ienia godności dacho­
wnej; gdy  zaś, przeciw nie, by li w prow adzeni 
w tej m ierze w b łąd  możliwy do uspraw iedliw ie­
nia, to za to za pierwszym  razem  spotka ich 
ty lko  surow a nagana; w razie zaś ponownej 
tego rodzajn  nieoględności będą złożeni z urzędu, 
z zakazem  ponownej nom inacji. T ym  samym k a ­
rom i na tej sam ej zasadzie n lega ją  i ci księża 
i kaznodzieje w yznań obcych, k tórzy  labo sami 
nie dali zakazanego przez Ustawę ślubu, lecz 
przez swe świadectw o, zapowiedzi, lab  przez ja- 
k ie b ą d i inne czynności d*li innem u księdza  lab 
kaznodziei powód do ndzielenia ślubu.

D alej m anifest darow uje k a ry  w szystkim  
skazanym  za  lekkie  p rzestępstw a z w yjątkiem  
kradzieży, oszustwa, p rzekupstw a, karygodaego 
w yzyskiw ania, lichw y, zdzierstw a, w ym uszania 
i lekkom yślnego b an k ru c tw a, oraz za  p rzes tę ­
pstw a przeciw ko honorowi i zdrow ia.

M anifest skróoa w dalszym  ciąga do jednej 
trzeciej k a ry  za  w ystępki pociągające za sobą 
osiedlenie na S yberji lub  w oddalonych gu- 
bern jach  i dozwala tym  ostatnim  po dziesięcin, 
pierw szym  zaś po dw nnastn  la tach  powrócić do 
Rosji europejskiej i zam ieszkiw ać wszędzie, z 
w yjątk iem  stolic i m iast gabern ja lnycb , je d n a ­
kowoż bez przyw rócenia praw . W ięźniom  sybe­
ryjskim  lab  w oddalonych gubern jach  sk raca  
się k arę  o jednę  trzecią, zbrodniarzom  zaś ze­
słanym  do ciężkich robót sk raca  się term in k a ry  
do czterech  la t i zalicza się ich następnie do 
kategorji przesiedleńców.

W łościanie k tó rzy  odbyli już czternaście la t 
k ary , mogą powrócić do Rosji, ■ w yjątkiem  s to ­
lic, znajdow ać się iednak  będą  przez la t pięć 
pod dozarem  po licy jnym ; przyw rócone im też 
będą n iek tóre  p raw a z w yjątk iem  m ajątkow ych 
K arę  ciężkich robót bez ograniczenia sk raca  się 
do la t dwndziestn. Z esłanym  na  S yberję  lab  do 
oddalonych gubern i;, po aw olnieniu ich od zesła­
nia, na  mocy m anifestn z 1894 rokn, dozwala 
się w ydaw ać paszporty  bez zaznaczi nia n a  p a ­
szporcie : „z kategorji zesłanych*. O sądzonych 
w czasie przed dojściem do pełnoletaoici i s k a ­
zanych  na ciężkie roboty  mniej niż na  la t cz te­
ry , od k a ry  te j nw aln ia  się i zalicza do k a te ­
gorji skazanych  na osiedlenie.

Co do zbrodn iarzy  politycznych, k tó rzy  ze 
w zględn na  rodzaj zbrodni, lub  żal zasługują  na 
zm niejszenie k a ry , decyzja  pozostawioną je s t 
m inistrowi spraw  w ew nętrznych, co do przedsta­
wienia do łask i najw yższej

Praw o pow rócenia praw  pochodzenia tym  
zesłańcom , k tó rzy  po obowiązkowem przebycia  
w Syberji, odznaczali się uczciwością i pracow i­
tością, również pozostawia się m inistrowi spraw  
w ew nętrznych, k tóry  w yjednyw a tę ła sk ę  i dla 
c ierp iących  karę  rzeczoną w drodze adm in istra­
cy jn e j; również gubernatorow ie m ają uw alniać 
od zakazu  m ieszkania tych  skazanych , k tó ry ch  
powrot nie sprzeciw i się ogólnem u porządkowi.

Spraw y o zbrodnie polityczne, do k tó rych  
nie sto iu ją  się przepisy  o przedaw nienia, co do 
k tó rych  w ciągu la t p ię tnasta  nie b y ły  prow a­
dzone śledztw a, będą umorzone.

M inister spraw  w ew nętrznych  m a praw o 
w yjednyw ać możność powrotu do k ra ju  rodzin 
nego d la  tych , k tó rzy  samowolnie go opuścili,
0 ile nie spełnili czynów  przew idzianych  w a r ­
ty ku le  241.

W ychodźcy z K rólestw a Polskiego i guber- 
nij zachodnich, k tó rzy  nie dopuścili się m order­
stw a, znęcania, rab u n k u  lub  podpalania przy 
popier uiu polskiego pow stania, a powró -ą do 
k ru ju  i- złożą przysięgę w ierności, nie u legają 
karze , będą uw olnieni od policyjnego nadzoru 
przepisanego m anifestem  z dn ia  15. m aja 1883 r.
1 wolno też im będzie w ybrać sobie miejsce poby­
tu. E m igranci, k tó rzy  dopuścili się rzeczonych 
przestępstw , nie będą pociągani do odpowiedział- 
nośoi, lecz podlegać m ają trzy letn iem u dozorowi 
policyjnem u w miejscowości w skazanej przez 
m i n i s t r a . ________________

Jenerałowa Wąsowiczowa.
( 2  pamiętników M ichała Czajkowskiego, Mcchmet- 

Sadyka łaszy.)
N a przedm ieściu W arszaw y, na P radze, za­

uw ażyłem  już W arszaw iank i i na tychm iast po 
w iedziałem  K arolow i Różyckiem u, że są one ta k

samo piękne i przystojne, ja k  nasze ru sa łk i k i­
jow skie, ale daleko szykoi niejsze od n ic h ; po­
dobne g ry ze tk i w idziałem  następnie ty lko  w P a ­
ryżu. Pod tym  w zględem  zgadzałem  się zapełnię 
z szanownym  jenerałem  H enryk iem  D em biń­
skim . O baj byliśm y tego z d a ń . ż e  życie nie 
może być  przyjem nem  bez ty ch  pap lających  i 
w esołych stw orzeń, oddałem  jed n ak  pierw szeń­
stwo W arszaw iankom , ponieważ pierw sze w raże­
nie, jak ie  odniosłem, było nadzw yczaj silnem ; 
prócz tego w rażenia m łodości byw ają najw ięcej 
żyw otne; D em biński jednakże obstaw ał zawsze 
za P aryżankam i. G dy R eszyd-basza zapropono­
w ał m u stanowisko i pensję jen e ra ła  dywizji, 
pod w arunkiem , że zostanie w Turcji, D em biń­
ski odpow iedzia ł:

— Zostałbym , ale nie ma tutaj g ryzetek , ja k  
w P aryżu . Pojadę tam  przeżyć w Btarości osta­
tn ie  dni mego życia, które d la  m nie nie istnieje 
bez g ry ze tek  i bulw arów .

Byłem  tak  zainteresow any spotykanem i co 
chw ila W arszaw iankam i, że, przejeżdżając przez 
most, nie przypom niałem  sobie naw et losn n ie ­
szczęśliwej P rag i.

U daliśm y się natychm iast do jenerałow ej 
W ąsowiczowej *). B ędąc na  U krain ie , zaznajo­
m iła się z moją m atk ą  i dc riedziaw szy się o 
zam iarze w ypraw ienia mnie do W arszaw y, w y­
raz iła  życzenie być moją op iekunką w tej sto­
licy. A ry s to k ra tk a  ta  p rzy ję ła  mnie bardzo u- 
przejm ie. B y ła  to kobieta  bardzo rozum na i 
serdeczna, to też zachow yw ałem  się wobec niej 
swobodnie i dosyć niewym uszenie; p rzyw ykły  
więcej do żeńskiego niż do m ęskiego tow arzy­
stw a, n ie  krępe rałem  się nigdy, zachow yw a­
łem  się naturaln ie, co nie stanowiło d la  mnie 
najm niejszej trudności.

Pani W ąsow iczow a ta k  um iała przy jąć 
mnie i p rzedstaw ić obecnym , że odraza poczu­
łem  się zupełnie swobodnym i nie dośw iadcza­
łem  najm niejszego zakłopotaaia. S potkałem  u 
mojej opiekunki k asz te lana  Ju ljan a  N iem cewi­
cza, jen e ra ła  Chłopickiego, ubranego  po cyw il­
nemu, hrabiego W ładysław a Zam oyskiogo, w 
m andurze pierwszego pu łku  ułanów i jen e ra ła  
W ąsowicza, u b ran eg ) szykownie, —  ja k  z igły. 
Pani W ąsowiczowa p rzedstaw iła mnie w szystkim , 
jako  krew aego swego męża. a do hrabiego Z a ­
m oyskiego pow iedziała, w skazając na mnie'

— Czajkow ski, herbu  Jastrzęb iec , potomek 
po m ieczu Zborow skich, a po kądzieli — hetm a 
nów kozackich.

Zam oyski obejrzał mnie od stóp do głów, 
uścisnął mi rękę  i zapy ta ł, ja k  mi się podobali 
a ła n i ; ' sam a w sobie b y ła  to b łah a  okoliczność, 
Zam oyski je d n tk  zapam iętał ją  sobie i po w ielu 
la tach , spotkaw szy się ze mna, rzek ł:

—  Przypom inam  sobie słow a pani W ąsowi­
czowej ; k to  wie, czy nie pojawi się k iedyś u 
ciebie pragnienie zem sty za śm ierć Sam uela, gdyż 
ci Ja s trzęo cy  w edług podania, odznaczali się 
zawsze chciwością krw i.

Je n e ra ł W ąsowicz wypy yw ał m n 'e się o ro ­
dzinę, a jen era ł Cnłopicki ciekaw y b y ł dow ie­
dzieć się, czy gi ą u nas w k a r ty  i jak a  g ra  
!est najw ięcej przy jęta . W spom inał przy tem  o 
ks. Golicynie, mężu pani Chodklewiczo wej, jak o  
o bardzo zaw ziętym  graczu . K asztelan  N iem ce­
wicz mówił ze m ną o ludowej p>ezji U krainy , 
co dało mi sposobność popisania się mojemi w ia­
domościami. Z nałem  doskoaale lud u k ra ińsk i i 
jego poez ję ; wiele pieśni um iałem  na pam ięć. 
K asztelan  ta k  by ł zainteresow any rozmową ze 
m ną, że posadziwszy do w ista na  swoje miejsce 
K arola Różyckiego, sam z panią W ąsowiczową 
rozm aw iał ze m ną niety lko  o poezji ukra iń sk ie j, 
ale i o historji U kra iny , o kozakach , o obecnym 
nastro ju  ludu. W idocznie podobałem  mu się, gdyż 
następnego dnia m św iąc o mnie z K arolem  S ien ­
kiew iczem , rzek ł N iem cew icą:

— T en kozak, być może, zrobi zaszczyt i 
U krain ie  i Polsce

* Pani Wąsowiczowa z domu Tyazkiewiozówna z 
pierwszego m itżeń - tw a  Aleksandrowa Potocka, była sio- 
ftrzenicą kaięeia Józefa Ponia tow akigo  : jej mąż, jenera ł
Wąiowicz, był szwagrem m igo stryjeczaeg > brata , Prota  
Czajkowskiego.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji lulania Tadeusza 

K o ś c i u s z k i . _________

Diarjusz lw ow sk i.
S o b o t a  30. maja.
O godz. 7. wieczorem w sali „Sokoła" popis 

doroczny uczniów; w gmu hu pocztowym walne zgro­
madzenie członków Tow. czynnej pomocy gal. u rzę­
dników pocztowych.

Teatr hr. Skarbka: „W alka m otyli" Początek 
o godz. 7 ’/j wieczorem.

Kalendarz. S obłta 30 j :  Feliksa pap. Wschód 
słońca o goizin ie 4. m inut 13, zachód o gedsini 
7. m inut 43

Kalendarz rybacki. Wolno ło w ić : bolenie, ło ­
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, k lo n ii, szczupaki

(40>

BEZ WYJŚCIA.
P O W IE Ś Ć

J u l j u s z a  M ary.
(C iąg  dalssy.)

A ou od poi sds iał, w zdychając sm u tn ie :
— A le ile jeszcze cierpieć będziesz, moja 

biedni siostrzyczko 1
—  B ędę szczęśliwą, cierpiąc naw et!
W krótce je d n a k  odczuła ca łą  trudność p o ­

łożenia, jak ie  stw orzyła je j litość, niemożliwość 
rozw iązania zadania, k tórego się pod jęła , k iedy  
M aks zdrów  już zupełnie, z oozami błyszczącem i 
nadzieję pow tórzył jej w obecności m atk i, pro 
boszcza i doktora  :

— M arjo Anno kocham  cię... czy  chcesz 
zostać moją żoną ?

A więc od czasu sceny w lesie nic się nie 
zmieniło. T rzeb a  było odpowiedzieć Ale M arja- 
A nna b y ła  w idać przygotow aną na to py tan ie  
bo bez w ahania  d t.ła  mu odpowiedź, k tó re  n<e 
było ani w yznaniem  ani odm ow ą:

— Nie mam innej woli oprócz woli mego 
br*ta...

—  Oh 1 — odpowiedział z radcśeią... jestem pe­
wien przy jaźoi D aniela, pójdę do niego, ja k  
ty lko doktor pozwoli mi wyjść.

Instynk tow nie, jak b y  w przeczuciu zb liża ją­
cego się niebezpieczeństw a, M arja A una i ksiądz

D uroe zam ienili niespokojne spojrzenie, ale pro­
boszcz zarum ienił się gw ałtow nie i spuścił oczy, 
gdyż nie wolno mu było przypom nieć sobie 
choćby na chwilę spowiedzi młodej dziew czyny, 
k tórej przed kilkom a dniam i w ysłuchał. A spoj­
rzenie z n ią  zam ienione, k tó re  stanow iło m orał 
ną  m iędzy niemi spójaię, w ydało  m u się zd ra d ą  
tej tajem nicy, a więc b łędem  nie do darow ania .

M aks zresztą zadow olnił się dnia tego od­
pow iedzią M arji Anny, a po je j odejściu odszedł 
zm ęczony do swego pokojn. B y ł to gorący w ie­
czór sierpniow y, grożący bu rzą  D oktor i k siądz  
chcieli się także  oddalić, ale h rab ina , niespokoj­
na  i zdenerw ow ana prosiła ich, aby  pozostali 
je sz c z e :

—*■ P otrzebuję waszej rady , moi przy jaciele...
P ani de Sam pigny rzadko  kiedy rad z iła  się 

kogo, u tna  w sw ójw łasuy  sąd i przyzw yczajona, 
że wola j-ij b y ła  zawsze spełn ianą bez szem ra­
nia. Ale straszne przejścia ostatn ich  czasów z ła ­
m ały jej daw ną energ ją , d rżąca b y ła  i p e łna  
Wf.hania.

U rban , bę-lący także w pokoju, chciał się 
dysk re tn ie  oddalić, ale h rab in a  za trzym ała  go ‘

—  Z ostań, mój synu, chodzi tu  9 nasze 
nazwisko.

— D oktorze — rzek ła  —  co myślisz o tern 
w szystk iem ?

— Sądzę, że sy tuacja  w niosetn się nie 
zm ieniła i ze obróciw szy się jak w b lędaem  
kole, znajdujem y się w tym  sam ym  punkcie skąd  
w yszliśm y...

—  M asimy wyjść z tego błędnego ko ła  nie-

i raki (samos) 16 om. długości, lipienie, głowacice 
i świnki.

Sezon kąpielowy, który pozwoli ludziom przy­
kutym do bruku miejskiego; wyrwać się wreszcie 
bodaj chwilowo na świeże powietrze, zbliża się z ka­
żdym dniom, to też nie od rzeczy będzie pomówić
0 krajowych zakładach kuracyjnych, zwłaszcza ze 
względu na panującą u nas manję wyjeżdżania często 
bez faktycznej potrzeby do zakładów obcyoh. Jedno 
z pierwszych miejsc w rzędzie zdrojowisk polskich 
zajmuje R a b k a ,  położona w prześlicznej okolicy 
karpackiej i posiadająca dzięki zasłaniającym ją od 
zachodu i północy górom łagodny klim at o bardzo 
nieznacznych różnicaeh tem peratury. Znakomita so­
lanka rabczańska, skuteczna zwłaszcza w wypadkach 
gruźlicy, reumatyzm u, chorób skórnych i kobiecych 
itd., należy do najsilniejszych na kontynencie. W po­
przednich latach -narzekano na brak wody, obecnie 
zaradzono temu przez wybudowanie obszernego beto­
nowego zbiornika. Życie towarzyskie i wygoda roz­
winięte są w wysokim stopniu. Koncerty „H arm onji“ 
krakowskiej, teatr am atorski i częste gościny arty ­
stów, czytelnia, park z urządzeniami do rozmaitych 
zabaw czynią zadość potrzebom. Sezon trw a *d 20. 
maja do końca września. Niezmiernie ważnem udo­
godnieniem dla osób, które pragnęłyby wysłać do 
kąpiel dzieci, potrzebujące iu rac ji, a nie mogą im 
same towarzyszyć, jest pensjonat p. drowej G ł u ­
c h o w s k i e j ,  przeznaczony specjalnie dla panienek
1 prowadzony od szeregu lat wzorowo, czego najlep­
szym dowodem jest powszechne zaufanie, jakiem się 
ten pensjonat cieszy i szczera wdzięczność osób, które 
korzystały z jego istnienia. Lekarzem zakładowym 
podczas całego sezonu jest lekarz ze Lwowa dr Mie­
czysław Głucho rfski.

„To nie mój re jo n !“ Plagę jednej z najpię­
kniejszych ulic lwowskich, mianowicie ul. Trzeciego 
maja, stanowi cech żebraków tutejszych, który wziął 
ją  w swoją szczególniejszą opiekę i poprostu unie­
możliwia ludziom przejście przez trotoar. Dzieje się 
to zwłaszcza w niedzielę rano pomiędzy godziną 11 
a 1, kiedy osoby, wracające z katedry udają się na 
przedobiedni spacer do Ogrodu miejskiego, albo też 
w ogóle pragną przejść się przez miasto. W tedy 
jakby na znak umówiony, rzucają się ku przecho­
dniom na kilku punktach ulicy nędzarze, budzący 
w stręt samą powierzchownością swoją i wyciągnąwszy 
rękę, „uporczywie domagają się jałm użny. Publiczność, 
a szczególnie kobiety, Bą bezbronne wobec takich na­
paści zwłaszcza, że policjant, stojący opodal gmachu 
sejmowego, proszony o interwencję, odpowiada flegma­
tycznie: „Przepraszam , ale to nie mój rejon!" Da­
wniej is tn ia ł z ram ienia m agistratu  osobny pachołek 
do spędzania żebraków z ulic, t. zw. popularnie 
.łap im ucha“ , obecnie nie ma nikogo do utrzym ywa­
nia żebraków w karbach. Gzy nie dałoby się wskrze­
sić napowrót tego pożytecznego urzędu ?

Samobójstwo. Wczoraj rano o godzinie 7 za­
strzelił się w koszarach na cytadeli niewiadomego 
nazwiska kapral 30 pułku. OJ dłnższego czasu cier­
p ia ł on na silny reumatyzm .

Przeniesienie. Jeneralny konsul a u s t r ja o k i  
w W arszawie, p. P ittner, przeniesiony zo3tał do 
Barcelony.

Tem peratura. Barometr opada.
Na dziś zapow iida stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Najwyższa tem peratura -J- 25*4”0..
najniższa -f- 13 0 'G.

MOŹCby policjanci nasi zwrócili baczniejszą 
uwagę na wozy piekarskie, oraz wózki ze sodową 
wodą i piwem, które zwykle pędzą przez miasto jak 
na złamanie karku i stają się przyczyną nieobliczal­
nych nieszczęść. Rozumiemy, że w obrocie handlo 
wym pospiech jest konieczną atrybucją, jednakże 
z drugiej strony ośmielilibyśmy się zwrócić uwagę 
na to, że życie ludzkie jest warte co najmniej tyle, 
ile... wózek wody sodowej.

Morderstwo. 2 Jabłonicy donoszą 25. b m .: 
Onegdaj zastrzelił nauczyciel szkoły ludowej, Tivadar, 
czterema w ystrzałam i z rewolweru żonę swego kolegi 
Hawasza w Kdrdsmezó, z którą miłośny stosunek 
prow adził przez prawie 7 la t, a następnie napisawszy 
swoją ostatnią wolę, którą cały swój majątek, wy­
noszący około 36 000 zł., dwojgu dzieci zamordowa­
nej zapisał, piątym strzałem  w skroń położył siebie 
trupem . Samobójca m iał la t 34, a ofiara jego 28. 
N a parę tygodni przed zajściem zamówił sobie cały 
ubiór do tru m n / i pokój swój dzień przed wypadkiem 
czarnem suknem obił. Zazdrość m iała byó powodem 
tej tragedji.

Pożar zniszezył dnia 26. bm. dwadzieścia k :lka 
osad włościańskich w Sarańczukach w pow. brze- 
żaUskim.

Z Tarnowa dobosza: W ydział tutejszego towa­
rzystwa oświaty ludowej ukonstytuowet się w komitet 
celem nroczystego obchodu 200-letniej rocznicy zgonu 
króla Jana Sobieskiego, przypadającej d. 17. czerwca 
br. Przygotowania postępują raźno, komitet cieszy się 
życzliwością osób wpływowych, które nie szczędzą 
pracy i trudu , by uroozystość wypadła jak najwspa­
nialej; o Dowainym nastroju i szerokim zakresie 
uroczystości świadczy następujący p ro g ra m : w nie­
dzielę przed rocznicą wygłoszone będą odczyty popu­
larne w czytelniach Indowych tarnowskich i w sto­
warzyszeniach W  sam dzień 17. czerwca odprawi 
się w katedrze nabożeństwo uroczyste z kazaniem 
zastosowanem do uroczystości. Potem w sali Sokołów 
odbędzie się wieczorek ; rozpocznie go zagajenie, nastąpi 
przedstawienie I i .  aktu „Konfederatów barskich11, po­

tem opera Moniuszki „Yerbum nobile", którą wykona 
sympatyczne Kółko muzyczne, zakończą 3 żywe obrazy 
ż Konrada W allenroda.

Całowanie rąk nauczycieli przez dziatwę 
szkolną zostało w Pradze przez tamtejszy wydział 
rady miejskiej surowo zabronione, — i to głównie 
ze względów s a n i t a r n y c h .  Jakkolw iek rzeczone 
postanowienie wydaje się na oko małoznaczącem, to 
jednak m otjw a tegoż zasługują na uwagę i uznanie. 
Faktem  jest biwiem , że nic łatwiej nie kwalifikuje 
się do rozszerzenia chorób zakaźnych wśród dziatwy, 
jak właśnie ten prymitywny sposób objawienia przez 
nią nauczycielom swego szacunku Ponadto wytwarza 
on niejednokrotnie w sercach młodocianych obłudę, 
przeto i ze stanowiska pedagogicznego jest do po­
tępienia.

Dla miłości kapelusza skoczył temi dniami we 
Wieduiu z „m ostu ASpern" do kanału Dunajowego 
pewien czeladnik tapicerski. Mianowicie gdy w iatr 
zerwał mu kapelusz z głowy i rzucił do wody, nie 
namyślając się długo, zrzucił z siebie szybko ubranie, 
aż do ineksprim ablćw  i wskoczył do kanału. Po nie 
jakim  czasie dopłynął szczęśliwie swej zguby —  
a był swoją drogą tęgim pływakiem — i wraz z nią 
wydostał się na brzeg. Setki przechoduiów z zapar­
tym w piersiach oddechem obserwowały ten jedyny 
w swoim rodzaju onjaw brawury.

„Dynastja" Bismarcków nareszcie ma już 
męskiego spadkobiercę. Oto synowa żelaznego eks- 
kanclerza, hrabina W ilhelm owi, powiła temi dniami 
syna, a pierwszego wnuka zgrzybiałem u pustelnikowi 
z Friedrichsruh.

Dwa wyroki amerykańskie. W Waszyngtonie 
wydał niedawno temu jeden i ten sam sędzia, nie­
jaki Gox, także dwa sensacyjne w yrok i: Oto córkę
jenerała Flaglera, za zastrzelenie młodego murzyna, 
który ją m iał obrazić, skazał na... trzy godziny 
aresztu i pięćset dolarów grzywny, a pewnego nało­
gowego złodzieja, za kradzież gęsi na... pięć lat 
więzienia. Gdyby nawet przyjąć tam najłagodniejsze, 
a tu najba dziej obciążające winowajcę okoliczności, 
to jednak grozą obudzać musi ttfki kontrast w w y ­
miarze kary. Iście po amerykańsku.

Z miejSC kąpielowych. Z W iesbadenu donoszą: 
Sezon w rozkwicie. Hotele i wiUe przepełnione, 
zaledwie znajdziesz miejsca w kurhanzie, gdzie po 
obiedzie koncertnje kapela miejscowa lub wyborowa 
orkiestra wojskowa. Lyrekcia teatru królewskiego 
pod zarządem iutendanta v. Hiilsena, wielkiego me­
cenasa sztuki i znakomitego reżysera w ystęfuje 
z szeregiem uroczystych przedstawień operowych i 
dramatycznych. W tym celu, oprócz miejscowego 
kapelmistrza królewskiego, byłego dyrektora opery w 
W arszawie, p. Józefa Rzebiczka, sprowadzono jeszcze 
dwóch słynnych dyrygentów: H insa Richtera z
Wiednia i Schucha z Drezna, tudzież wielu wybi 
tnych artystów, jak Liii Lehman, Beetza, Kalischa, 
Hiedlera, Maszkowskiego i t. p. —  Z Cieplic Tren- 
ezyńskich donoszą, iż z powodu powszechnego nieza­
dowolenia kuracjuszów z kuehui, jeden z członków 
zarządu kąpielowegn namówił restauratora miejsco­
wego, p. Matejkę, do sprowadzenia bardzo dobrego 
kucharza z Krakowa. Nadto w restauracji u słu g i­
wać będzie kilku garsonów Polaków, a spis potraw 
będzie wydawany także po polsku. Bawi tu  już 
bardzo wielku Polaków, a między uimi kilka osób 
ze Lwowa.

Międzynarodowy kongres chemików i fizyków
odbył się daia 22. i 24. b. m. w Kopenhadze w 
salach akademji umiejętności. Na kongres ten przy­
było wielu uczonych chem.kcw i fizyków z całego 
świata, a między innymi także dwóch Polaków: pro­
fesor Nencki z Petersburga i Motylewski z B erlina

Manipulanci sądowi nie odznaczają się wcale 
grzecznością, gdyż od dłuższego już czasu otrzym u­
jem y na nich ciągłe zażalenia adwokatów lwowskich 
mających z zawodu swego do czynienia z' m anipu­
lantam i, a w szczególności z naczelnikami ekspedy- 
tów tutejszych sądów 1. instancji. O.i panów tych 
nie wymaga się rzeczy im niedozwolonych, a je- 
duak oni nawet w sprawach, przy  których z urzę 
dn moją s ę stykać ze stronam i, zichowują się 
wprost niemożliwie, traktując strony jak najniegrze 
czniej. W szelkie skargi wnoszone w tej mierze do 
władz wyższych nie odnoszą żadnego skntkn, może 
więc poruszenie tej sprawy publicznie w pismach 
przyniesie jaką zmianę na lepsze.

Towarzystwo handlowe. Oaegdaj po południu 
odbyło się w sali radnej w ydziału krajowego w gma- 
ehn sejmowym walne zgromadzenie akcjonarjnszów 
gal. Towarzystwa handlowego. Zgromadzeniu przewo­
dniczył prezes rady zawiadowczej p. Franciszek Z i- 
m a. Ze strony rządu był obecny rad a dworu 
p. Karasiński

Sprawozdanie rady zawiadowczej o zamknięciu 
rachunków za r. 1895, wykazującem czysty zysk 
w kwocie 18 198 zł. 58 ct., przyjęło zgromadzenie 
do wiadomości i udzieliło zarządowi absolutorjum.

Do rady zawiadowczej wybrani zostali ks. An­
drzej Lubom irski, dr. W acław Domaszewski, Stefan 
Sękowski, Stanisław  Matkowski i dr. Stanisław  
Krzyżanowski.

Do komisji rewizyjnej pp. dr. Godzimir M ała­
chowski, hr Tadeusz Dzieduszyeki i W ładysław  Te- 
renkoczy ; jako zasłępcy pp. Oktaw S ala i dr. Ernest 
Till.

„M acierz P o lsk a11 ogłasza za r. 1895 spraw o­
zdanie, w którem czytam y: „ W  roku, który tera
sprawozdaniem zamykamy, obrót wydawnictw mniej

był pomyślny, a złożyły się na to rozmaite przy­
czyny, z których podnosimy tylko jedną, tj. nadzwy 
czaj ruchliwą agitację przedwyborczą, polityczną i spo­
łeczną która w tych właśnie okolicach lraj’u, gdzie 
inteligencja ludu i ochota do czytania rozwinęła się 
najwyżej, odwróciła na dłuższy czas umysły od spo­
kojnej lektury a zajęła je aktualnem i kwestjami 
chwili. Sprzedaliśmy 24.931 książeczek za sum§ 
2 .230 zł. Liczby te nie obejmują jednak ani Nie­
dzieli, ani Kalendarza, którego rozeszło się około 
3000 egzemplarzy. Z 65 numerów wydawnictwa na­
szego niemal połowa została całkowicie wysprzedana. 
Oprócz „Pana Tadeusza", którego 50.000 nakład zo­
sta ł zupełnie wyczerpany, miały niektóre z książe­
czek po dwie i trzy edycje; do ponownego wydania 
innych przystąpić będzie trzeba w  najbliższej przy­
szłości".

Rocznica śmierci Lelewela. N a dzień wczo- 
rajszy przypadała^ trzydziesta piąta rocznica śmierci 
jednego z najznakomitszych historyków i uczonych 
naszych, Joachim a Lelewela, zmarłego w Brukseli w 
roku 1861. Rola, jaką Lelewel odegrał w żyoin 
polityeznem emigracji polskiej po powstaniu listopa- 
dowem i zasługi, jakie położył na polu literackiem, 
są tak olbrzymie, że ze wstydem przychodzi nam 
dziś w trzydzieści pięć lat po zgonie tego znako­
mitego człowieka, skonstatować, iż pamięć jego prze­
szła niestety prawie w zapomnienie. Godziłoby się 
przecież jakim ś sposobem odświeżyć w narodzie 
wspomnienia tej pięknej postaci. Lelewel był jednym 
z najgorliwszych propagatorów idei demokratycznych 
po katastrofie 1831 roku, a jego dzieła historyczne, 
pisane nie pod wpływem oficjalnych natchnień, po­
siadają pomnikową wartość. W ielki patrjota i pisarz 
um arł jak wiadomo, w zupełnej nędzy.

Wesoły „galernik11. Podczas 0neodvj3zeg0 przed­
stawienia „Łipowników 11 w teatrze hrabiego Skarbka 
zaszedł epizod, który na chwilę w ywołał konsternację 
wśród publiczności i na scenie. Oto w połowie osta­
tniego aktu jakiś wesoły pan na galerji wlazł z za­
dziwiającą istotnie flegmą na wysoką poręcz dre­
wnianą, która oddziela dwa rzędy numerowanych 
miejsc od tak zwanej „galerji stojąeej" i znajduje 
się tak blisko krawędzi, że wystarczyłoby lekkie 
przechylenie się i u trata  równowagi, ażeby dotyczący 
jegomość zleciał z czwartego piętra na parter. 
Z bohaterem wczorajszego epizodu nie sta ła  się 
wprawdzie taka nieprzyjem ni ewentualność, z tern 
wszystkiem dzika ego fantazja wywołała w te­
atrze ogólne przerażenie, a na scenie kilkum inn 
tową pauzę.

W Szpitalu pOW8Z8Chnym z oddziału położnych 
zniknęła wczoraj młoda Żydóweczka. D jkąd się u- 
dała i w jaki sposób mogfa niepostrzeżenie opuścić 
szpital, niewiadomo. W  grę wchodzi tn  romans owej 
Żydóweczki z pewnym wiejskim parobezakiem.

Rus:ni czorniowieccy urządzili 27. bm wiec, 
w którym wzięło udSinł około 300 włościan Zebra 
nych powitał poseł P ihulak, pcczetn odbyły się refe­
raty prof. posła Smal-Stockiego o rewizji H ta s tru  
gruntowego, P ihulaka o reformie wyborczej i reda­
ktora Makoweja o szkołach średnich. „Zazwyczaj na po­
dobnych wiecach, pisze B ukow yna, bywa tak, iż 
włościanie wysłnehawszy obojętnie przemówień, krzy­
kną przy końcu „sław no!" i na tern koniec. Tym 
razem było inaczej. Z ogromną uwagą pomimo upału 
przysłuchiwali się przemowom, a następnie sami 
brali żywy udział w dyskasji."

O j o I k o n s e r w i | e  z ę b y .
Z Tow. „szkoły ludowaj." Na p03iedzeuiu za­

rządu głównego d. 19. bm. sekretarz dr. Borowski 
zawiadomił członków, że nowy sta tu t obowiązuje od 
d. 15. bm. Następnie zdał sprawę z posiedzenia 
mężów zaufiinia odbytego w Białej w sprawie otw ar­
cia tam szkoły polskiej i wniósł, aby tam utwo­
rzyć komitet miejscowy oelem nadzoru nad bu­
dową szkoły polskiej w tern mieście. Wniosek 
ten uchwalono. Równocześnie zarząd główny n«hwalił 
prosić na członków komitetu p p . : dr. Józefa Bogda 
n ik i, Hermana Czecza, Feliksa Glattm ana, ks. Mi­
chała Górę, Józefa Jakóbowskiego, Pernada Katza, 
Romualda Medwicza, ks Jana Templego. Zarząd za­
tw ierdził przedstawione mn piany bndowy szkoły 
polskiej w Białej i upoważnił prezydjum do wnie­
sienia pruśby do władz o ich zatwierdzenie. Towa­
rzystwo kasynowe w Maszynie, które nadesłało 100 
zł. zebrane w drodze datków dobrowolnych i opłat 
od gier w wysokości 10n/o, przyjęto na członka za 
łożyeiela i uchwalono mu szczególne podziękowanie.

IV. zwyczajny zjazd delegatów polskich g i­
mnastycznych Towarzystw sikolich należących do 
związku, odbędzie się d. 28. i 29 czerwca br. w 
Krakowie. Druhowie delegaci mają mieó pisemne 
umocowania swoich Towarzystw i brać udział i r  obra 
dach w uroczystym stroju sokolim, o ile regulam in 
ubiorowy od tego ich nie zwalnia.

Składki aa osie użyteazaośol pabliozaej lab na­
rodowa :

Dla biednej uczennicy lwowskiego konserwitorjnm 
złozył p. Karol Przybylski 5 zł.

Zma.-II.
Franciszka G ó r s k a ,  córka Paw ła  i Domiceli z 

WięckoMskich Gorsk:oh, zm a: ła  we Lwowie.
Ks. J a n  E L .Jy  B a b  i o z, wicedziekan łącki,  pro­

boszcz parkfji  Przyszow , zmarły przeżywszy lat 68.
Tytuu 8 o p o d ź k i inżynier, korespondent aka iemji 

umiejętności w Petersburgu, członek czeskiej „B esed y  
w Kruk iwie, uczestnik powstania w roku 18JŚ, prze­
żywszy lat 51, zmarł w Krakowie.

p raw n aż? ... N a to je s t ty lko je eu sp o sób .. m ał­
żeństwo...

— M ałżeństwo, t a k .. M aks musi posiadać 
tę d z iew czy n ę ! —  rzo k ł doMor bez ogródek.

— Zastanaw iałam  się wiele, dok orze, przy 
łóżku  mojego um ierającego dziecka. Śm ierć jego 
by łab y  mojem dziełem , do końca życia by łyby  
mnie prześladow ały  w yrzuty  sum ienia, żo zab i­
łam  mojego w łasnego syna... To straszne... nie 
choę się na to w ięcej narażać 1 Z resz tą  widok 
te j m łodej dziew czyny, dobroć je j urok, k tóry  
roztacza w około, a k tórem u oprzeć się tru d n o , 
zm ieniły  moje względem  nioj zam iary , i cokol­
w iek by mnie to 'kosztow ać miało, jakko lw iek  
zw iązek ten dalekim  je s t od te|.o, o jakim  m a­
rzyłam , zdecydow ana jestem  dzisiaj dać moje 
zezwolenie. Z mojej strony n ie  będzie  żaduej 
p rzeszkody.

A z uśm iechem , dodała  łagodnie:
—  Nie zdaje mi się, aby  mi z w ielką t r u ­

dnością  przyszło  pokochać to dziewczę. . i to 
pokochać calem  sercem  ..

Kjiiądz milczał, n iepew ny, jekie stanowisko 
zająć.

—  I  cóż ty  na  to dokhorze 4 —  zap y ta ła  
h rab  na

—  P rzyk lasnąć  ty lk o  m ogę postanow ieniu 
pani... M arja-Anna w ydaje mi się godną nosić 
wasze nazw isko... Je s t b iedna, to praw da, ale 
czyż M aks nie jesl dosyć b o g a ty m i Ma dużo 
wrodzonej dystynkcji i elegancji, nie mówiąc już 
<o piękności, k tórej nic zarzucić nie można. . 
jPewny jestem , że zalety  serca  odpow iadają jej 
zew nętrznym  przym iotom . —  C zyż postępow anie

jej nie dowodzi delikatności uczuć i sk ro m n o śc i? .. 
P rzy  łóżku naszego chorego, ta  urocza siostra 
m iłosierdzia nic mogła mieć się ciągle na  ba- j 
czności i n ieraz przecież spostrzegliśm y, ja k  oczy : 
jej łzam i zachodziły i usta jej nie mało zdradziły  
ta jem nicy  jej serca. Co do mnie, pani hrabino, pe­
wny jestem , że ta  m łoda dziew czyna kocha syna 
pani, a dum ne jej milczenie jegt najlepszą ręk o j­
mią, że dusza jej je s t czystą  i p raw ą, pozba­
wioną egeizm a i niskiego w yrachow ania. C hciał 
bym  mieć syna .. aby  uczynić ją  synową...

— A więc ona go k o c h a ! kocha g o ! W  ta ­
kim raz ie  jesteśm y uratow ani...

— Jeszcze nie, ona tak że  ma sw oją dum ę, 
ja k  pani swoją... N ie w yzna swojej miłości do­
póty, dopóki nie będzie m iała  pewności, że pani 
ufasz w praw ość jej ch a rak te ru , i że n ik t nie 
posądzi ją , iż ko rzysta ła  z pani przyw iązania, 
z je j trosk  m acierzyńskich , aby  w8jśó d , rodziny 
p a n i...

— To p raw da  doktorze, podejrzy wał a m się
0 to, ale te raz  myślę inaczej, przysięgam  ci. To 
urooze dziewczę zw yciężyło m nie... A wiesz, że 
nie umiem kochać połowicznie,.. K ocham  tak  
silnie, ja k  silnie, czuje to, um iałabym  niena i- 
dzieć... A ponieważ trzeba  zw yciężyć jej sk rap u ły , 
zacznę sta rać  się o to od ju tra .

W idząc, że ksiądz nie bierze udziału  W roz­
mowie, pan i do Sam pigny, rzek ła  ze zdzi­
wieniem  :

—  Potrzebujem y tw ojej rady , kochany  p rzy ­
jac ie la . T a k  jak  i m y m iałeś sposobność poznać
1 ocenić pannę B ernadat. W iem, ja k  przyw iąza­
nym  jesteście, księże proDOSzczu do mego syua...

Mówże proszę, czy m iłym  by łby  wam zw iązek 
jej z M aksem ?... M ajątek je s t dla was rzeczą  
o b o ję tn ą .. patrzycie ty lko na serca. Powiedzcie 
nam , czy sądzicie, że M arja  A nna uszczęśliwi 
M aksa i ozy godną jest zostać jego żoną ?...

K siądz zakaszlał k ilk a  razy , zasłan iając rę ­
k ą  usta  i obrócił się niespokojnie na fotelu, k tó ­
ry  naraz w ydał m a się bardzo tw ardym . Z  pe­
wnością nie mogło być dla niego srożazej m ę­
cz a r n ,  nad  tę, na  ja k ą  w ystaw iała go w  tej 
chwili h rab ina . W ysłuchał spowiedzi M arji-Anny, 
a bądź co bądź by ł ty lko człowiekiem  i mimo 
usilnych starań , nie mógł w ym azać ze swej p a ­
mięci w yznania jej upadku. Nie zd radziłby  tej 
tajem nicy n ig d y ! za nic w świecie 1 choćby go 
torturow ano, darto  ciało jego na pasy i pieczono 
rozpalonem  żelazom. Ale czyż to nie będzie z d rv  
dą, gdy skorzysta  z tego w yznania, aby  do ra­
dzać hrab in ie  i pokierow ać jej w yborem ? Jedno  
słowo w ystarczyłoby, aby  zachw aó postanowie­
niem pani de Sam pigny i wzbudzić w um yśle je j 
poważne w ątpliw ości? Czy jed n ak  m iał praw o 
wypowiedzieć to słowo ? Czyż nie by ł przede- 
w szystkiem  księdzem , sługą m iłosiernego Boga, 
przedstaw icielem  na ziemi C hrystusa, k tóry  pod­
niósł M agdalenę i położył błogosław iącą dłoń na 
jasnych je j w łosach, k tórem i poku tu jąca grze- 
cznica o tc ie ra ła  mu nog ? Ciężkie to było zada­
nie d la  prostej duszy biednego księdza, zm uszo­
nego wypowiedzieć swoje zdanie... m ilczeć mu 
naw et nie było wolno, bo i m ilczenie mogło 
sprow adzić zła lub  dobre skutk i... Ale gdzie by ­
ło złe ? gd? e d o b re?
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NORY LUDZKIE.
Z  tajemnic Lwowa

[B o k)  U licą RusJią i R ynkiem  skierow aliśm y się 
następnie k u  żółkiew skiej dzielnicy, a w kw a­
d rans potem utonęliśm y w lab iryncie  m ałych , 
w ąskich i b rudnych uliczek żydow skich, z któ- 
rycn  lekk i majowy w iatr nadarem nie usiłow ał 
w ypędzić w strętny  zapach śledzi i cebuli. Z  la ­
b iry n tu  tego wyszliśmy na duży i równie, ja k  
tam te uliczki, b rudny  plac targow icy zbożowej, 
od której w bok prow adzi rodzaj ścieżki bez n a ­
zw y, zam kniętej z jednej strony długim  p a rk a ­
nem, z drugiej parterow ym  budynkiem .

B udynek  ten dzieli się na  dwie części. 
W  pierw szej z nich, mniejszej i zam ieszkałej 
przez w łaściciela, świeciło się jeszcze światło, 
d ru g a  p rzedstaw ia obraz zupełnej ru iny , m a w y­
bite w szystkie szyby a naw et pozbawiona jest 
ram  w oknach, i ty lko wielkie czarne litery , po­
prow adzone przez ca łą  długość ściany, św iadczą, 
te  w tym  domu m ieściły się k iedyś łazienki k ą  
pielowe. W śród miejscowego p ro le tarja tu  nazyw a 
się to pospolicie „s ta rą  łaźn ią" .

I  w tej łaźn i znajdują p rzy tu łek  nędzarze, 
ale urządzenie je j różni się zupełnie od łaźo i 

ca  zbrojow nią". Je s t to rodzaj w illegiatury złc-
ty lko w lecie można tu  noco­

wać. P rzez  otwory okienne dostaje się do środka 
zgniłe pow ietrze sąsiednich ulic, miejsce ław ek  
i tapczanów  zastępuje nadpsuta podłoga, na  k tó ­
rej p iętrzą  się stosy siana  i śmiecia. Zapaliliśm y 
świecę, ażeby zbadać, ilu am atorów znalazło się 

nocy n a  „sta rą  łaźn ię". W jednej kabinietej
spały  trzy  indyw idua w ubran iach .

Nie zapuszczając się w dokładniejsze zb ad a­
nie „staraj łaźni," udaliśm y się ulicam i Słone­
czną, Szpitalną, B erka  i Ź ródlaną k u  p rzy tu lisku  
b ra ta  A lberta  na  K leparow skiej. T u  skup ia  ńę 
najw iększy procent nędzarzy. P rzy tu lisko  dzieli 
się na  dw a oddziały. W  pierw szym  z nich nu 
szozą się w arsta ty  i m ieszkań ' i s ta ły ch  m iesz­
kańców  tej insty tucji, rek ru tu jący ch  się p rz e w  
żnio ze zbrodniarzy, którzy  opuścili m ury wię 
zienno. T u  panuje w zględny kom fort, lokatoro- 
wie m ają porządne u b ran ia  i lepszy w ikt dzięki 
braciom  Tercjarzom . W  drugim  k ry je  się na 
noo najplugaw sza nędza zaułków  lwowskich, 
szukająca tu  p rzy tu łk u  przed deszczem  i zi­
arnom.

T a  też skierow ałem  moje krok i, ko rzysta jąc  
z tego, iż ty lko  w nocy można p rzypatrzyć  się 
tej części przytuliska. B yła już godzina druga. 
Po bardzo gorliwyoh stukan iach  do drzw i i d łu ­
giem  dzwonieniu d a ł się słyszeć odgłos klucza, 
w ślad za czem pojawiła się na progu postać 
b rac iszka  w sza rem , grabem  odzien iu , w dre- 
w nianyoh sandałaoh  n a  nogaoh. W ytłóm aczyłem  
cel mojej spóźnionej w izyty, poczem wpuszczony 
zostałem  do w nętrza zak ład a .

P ierw szą jego ub ikację  stanowi skrom na 
k ap liczk a  z jedynym  ołtarzykiem  i p rzyboram i 
do mszy św. Z tąd  na lewo prow adzą drzw i do 
ogromnej sali, k tó ra  stanow iła cel mojej ty 
cieczki W  tow arzystw ie dwóch b raci p rzek ro ­
czyłem  próg tej sali, w te j sam ej chw ili jed n ak  
oofnąłom się pospiesznie, g d y i nagle chłodno 
i czyste pow ietrze kap liczk i zam ieniło się na 
jeden straszny, tru jący  wyziew, k tó ry  ogarnął 
mój zm ysł powonienia. P rzez  mom ent zaw ahałem  
się, czy wejść powtórnie do te j o tch łan i  ̂ zgn ili­
zny, ale k iedy  spojrzałem  w pełną spokoju i za ­
p arc ia  się tw ara  b raciszka, zaw stydziłem  się 
mojej słabośoi. P rzy tk n ą łem  chustkę do ust 
i w szedłem  do sali.

O ile w łaźn i „za zbrojow nią" dzięki okrop­
nem u sztafażowi obrazu p rzew ażał efek t t ła  nad  
sam ą nędzą, o ty le tu ta j nędza ta  w ystępow ała 
w najpotw orniejszych rozm iarach, jak ie  sobie 
rozum  ludzi w ystaw ić może, usuw ając na drugi 
plan  ram y, w k tó rych  znalazła  p rzy tu łek .

P ierw sze w rażenie, którego doznałem  na 
widok dw ustu ciał, oddychających we śnie c ięż ­
ką, m iazm atam i przesiąk łą  atm osferą, było jeszcze 
silniejsze, aniżeli to, pod jakiom  w yszedłem  
przed godziną z nory łaziennej. P rzed  oczami 
mojemi wiło się we śnie, konw ulsyjnym  ruchem , 
bagno c ia ł ludzkich, leżących bez porządku  na 
podłodze. M iałem  w rażenie jakiegoś potwornego 
gniazda pluskiew , k tó re  poruszono kijem . I  we 
w rażeniu tern było cokolw iek p ra w d y : ci ladzie 
wili się na  ziemi, kąsani przez plugastwo, p rzy ­
niesione ze sobą ze swoich kryjów ek dziennyoh.

D okoła izby b ieg ły  szerokie prycze, na 
k tó rych  szeregiem  leżeli najstarsi nędzarze. 
W ielu  s  nich, m ęczonych suchym , dław iącym  
kaszlem , siedziało na p ryczach  w skalonej p o ­
zycji, trzym ając  się rękam i za nag ie  piersi, 
i  k tó rych  zdaw ał się uchodzić ostatn i płom yk 
żyoia. C i starcy , zszeregow ani obok siebie, 
w brudnych  łachm anach , i  czaszkam i n a  któ- 
ryoh zostały już ty lko resztki siw ych włosów, 
z tw arzam i, w yssanem i przez nędzę i chorobę, 
w yglądali ja k  stado puszczyków. Pod  pryczam i 
w tłoczeni głęboko, ulokowali się młodsi lokato- 
rowie.

G łów ny jed n ak  kon tyngen t spoczyw ał na 
podłodze Byli tu  ludzie różnego w ieku i różnej 
powierzchowności. M ężczyźni z obrzękłem i tw a ­
rzam i, praw dopodobnie zawodowi pijaoy, o b ru ­
ta lnych  fizjognomiach i ponurym  zaroście, ch łop­
cy la t osiem nasta lub dw udziestu, półnadzy albo 
obnażeni zupełnie, z w yrazem  apatycznej g łu  
poty w uśpionych rysach  tw arzy, leżeli obok 
siebie gęsto, tw orząc w ielką ch rap iącą  i n iespo­
kojną kałużę  b rudu  cielesnego. S tąpałem  ostroż­
nie wśród głów, rąk  i nóg ludzkich, w yciągnię­
ty ch  na podłodze, s ta ra jąc  się siłą  woli pokonać 
•panow yw ujące mnie co chw ila dreszcze — prze- 
dem ną z la ta rk ą  w ręku  szedł braciszek  i w m ia ­
rę  zadaw anych  przezom nie py tań  adzie la ł mi w y­
jaśnień co do egzystencji tych  m ieszkańców 
przy tu liska .

Są to włóczęgi, żebracy, nałogow i alkoho- 
liści i lazzaroni z całego m iasta. Z jaw iają się 
w przy tu lisku  > nastaniem  zm roku i zajm ują 
swoje barłogi, i  k tó rych  podnoszą się znowu o 
świcie i rozpraszają się po u licach i zau łk ach . 
N iektórzy nocują stale w p rzy tu lisku  od chwili 
jego założenia, inni zachodzą ty lko czasami. Są 
tacy , k tórzy  z powodu starości lub choroby nie 
mogą już w cale podźw ignąć się z pryczy i 
w yjść po za obręb zak ład u  — cj o trzym ają  od 
T ero jarzy  prócz bezpłatnego m ieszkania także 
skrom ny posiłek.

Po skrup ula tnem  obejrzeniu sali noclegowej 
wyszliśmy na  m ałe podwórze, stanow iące z a ra ­

zem rodzaj wozowni, k ry te j dachem . T u  pod 
wozami w słomie i jak iem ś spruchniałem  korycie 
alokowali się am atorowie świeższego powietrza. J e ­
den z n ich  syp iał na  dworze przez c a łą  zimę.

Raz jeszcze w ypadło nam  przejść ca łą  d łu ­
gość dużej sali, poczem znaleźliśm y się z pow ro­
tem  w kapliczce zakładow ej. U ścisnąłem  z nie­
k łam an ą  czcią dłonie tych heroicznych ludzi, 
k tórzy  nie w ahali się zakopać swojej młodości, 
energji i chęci do ży„ a w zbiorniku najw strę  
tniejszej nędzy szpitalnej i w krótce znalazłem  
się na  ulicy, chw ytając ca łą  piersią czyste, wio­
senne powietrze. N ad  m iastem  w staw ał już 
b rzask  majowego dnia, k tó ry  za chwilę miał 
obudzić pogrążonych we śnie parjasów  do dal­
szej nędzy i podłości...

A . Chołoniewski.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Rapartoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w sobotę „Walka motyli", komedja w 5 aktach 
Hermana Sudermann’a. Drugi gościnny występ p. 
Kazimierza Eamiuskiego, artysty sceny krakowskiej; 
jutro w nisdzielę „Pan dyrektor", komedja w 3 
aktajh A. Bisson’a i F. Carre. Trzeci występ go­
ścinny p. Kazimierza Kamińskiego.

W  przyszłym tygoduiu będzie otwartym teatr 
le tn i.

(7c) Z teatru . Wczoraj po raz pierwszy wystą­
pił na scenie naszej p. Kazimierz Kamiński, artysta 
krakowskiego teatru w roli JózoWa w komedji Ostrow­
skiego „Łapownicy". Dnbrze, że gość krakowski wy­
brał „Łapowników na pierwszy swój występ, bo 
komedja ta, jakkolwiek pokryta pyłem lat kilku 
dziesięciu i pozostawiająca pod względem technicznym 
wiele do życzenia, odsłaniając nam  zupełnie nieznane 
stosunki i nieznanych ludzi, silue roDi wrażenie, 
a rola Józowa napisana subtelnie i wypukło, daje 
obszerne pole do popisu. P. Kamiński pokazał wczo- 
rai, że jest w istocie talentem pierwszorzędnym i że 
możaa mu śmiało wróżyó przyszłośó niepospolitą. 
G rę jego cechuje ogromna inteligencja, subtelnośó 
w szczegółach i zDakomita plastyka. Publiczność 
nasza, która wczoraj owacyjnie w itała krakowskiego 
gościa, z zaciekawieniem oczeknje dalszych jeg r wy­
stępów.

„Iwonicz. Zakład kąpielowy." Pod powyższym 
tytułem wyszła nakładem rucblliwej i sięgarni Zucker 
k “dla w Złoczowie, elegancka książeczka napisana 
przez pp. A (n d r  ze j a  0. ( l e s i a ) ,  dyrektora za­
kładu i dr. KI. D ę b i c k i e g o ,  lekarza zdrojowego. 
Dla licznych przyjaciół tego miłego zdrojowiska praca 
ta, ozdobiona sześcioma widokami Iwonicza, będzie 
miłą niespodzianką. Iwonicz należy na najmilszych 
zakładów kąpielowych: prześliczne położenie, elegan­
ckie nrząlżenie, wspaniałe spacery, wszystko to skła­
du się na uroczą całość, która c roku zwabia li­
cznych gości nietylko z Galioji, ale ze wszystkich 
stron Polski, a nawet z pobliskich Węgier i Ru- 
munji. Obecnie przybył nowy piękny dom o 44* po- 
kojaoh —  pomyślano też o urządzeniu zakładu hy- 
dropatycznego, który w przyszłości niewątpliwie pię­
knie się rozwinie. Zarząd spoczywa w rękn energi­
cznego i sympatycznego dyrektora p. Olesia, lekarzem 
zdrojowym jest dr. Klemens Dębicki. Obok niego 
ordynować będą dr. Rościszewski z Krakowa i dr. 
Stauber ze Lwowa. Kto pragnie taniej spędzić czas 
w Iwonicza, powinien skorzystać z pierwszego sezonu, 
który trwa do 20. czerwca. Kto po 20. się wybiera, 
ten dobrze uczyni, jeżeli na kilka dni poprzód zamó­
wi mieszkanie, gdyż pomimo zwiększonej liczby pokoi 
w lipcu jest zawszs ścisk niezwykły.

Ale dla tych, którzy godzić chcą potrzebę ku­
racji z wymogami ńuansowemi, jest jeszcze trzeci 
sezon, który w Iwoaiczu należy do najprzyjemniej­
szych. Zwykle bowiem w tym sezonie pogoda jest 
najstalszą. Iwonicz słynie z ożywionego życia towa­
rzyskiego — a słynie z dawien dawna, jak dowodzi 
tego piękna powieść Wincentego Pola (1844) p. t. 
„N ieśli są lu i s h .u Pol był wielbicielem Iwonicza; 
świadczy o tern jego wierszyk umieszczony na ścianie, 
z pod której dobywa się „B«łkotca" płomienista.

„...B o ogień święty i szmer źródła rzewny,
Go tajemniczo z pod ziemi wychodzi,
Jest temu życiu naszych serc pokrewny,
Co się z płomieni i łez cichych rodzi..."
I w Jakóbie Zakrzewskim znalazła „Bcłkotka" 

czciciela :
„Ogień to święty,
W ziemi zak’ęty,
Tym ogniem płonie szczęśliwy d rn h ;
Płomień na wolzie,
Jako w narodzie
W nurtach niedoli płomienny dneh...

W okolicy Iwonicza nie b rar dla lubiących wy­
cieczki nęcących miejsc, jak Rymanów, Krosno, Odrzy- 
koń, Dukla, Przędki, Równe, Wietrzno, Potok etc.

P. Marceli Dłuinlewski, autor wydanyoh da­
wniej w Lipsku i wielce rozpowszechnionych w swo­
im ozasie dzieł filozoficznych p. t. 1. „ D a w n a  P o l ­
s k a  ze  s t a n o w i s k a  ch  r z e ś c i a ń  s k i  e g o “ , 
2 . „ P o l s k a  c h r z e ś c i a ń s k a  l f e d e r a c j a  n a ­
r o d ó w " ,  wykończył parę iuuych prac w tym kie­
runku, pozostających dotychczas jeszcze w manu­
skrypcie. Wyróżniają się między niemi: „ N a s z a  
w i a r a  i o ś w i a t a " ,  tudzież „ C z ł o w i e k  p r z e ­
z n a c z e n i a "  (Paraklet w Polsce). W tern ostatniem 
dziele analizuje rówieńskiego i przychodzi do wnio­
sku, że parakietera nie mógł ou byó nigdy. Warto, 
aby kto i wydawców na3.:ych zajął się przejrzeniem 
i umiejętną publikacją tyoh prac.

Rada miasta Lwowa.
[Spraw i dzierżawy gmichu skarbkowskiego. — 
Dwie interpelacje dr. Weigla. — Pi zasklepienie 
Pasieki. — Sprawa wodociągów. — Budowa

nowego teatru. —  Cyrk).
LWÓW 38. m aja. P. prezydent M o c h n a ­

c k i ,  zagaiw szy dzisiejsze posiedzenie zdał sp ra ­
wę z podróży delegacji m iejskiej na pogrzeb 
ś, p. arcyksięc ia  Karola L udw ika. N astępuie se­
k re ta rz  rad y  p. radzca  L u k a s  odczy tał znaną 
już czytelnikom  naszym  odpowiedź w ydziału  
krajow ego w spraw ie najm u gm achu skarbko- 
wakiego n a  la t 60. D r. W  e i g e 1 poddał ostrej 
k ry ty ce  zarządzenia  w ydziału  krajow ego w
kw eeł ii dzierżaw y i wniósł, aby ra d a  m iojska 
uchw aliła  ca łą  tą spraw ę p rzekazać komisji 
praw niczej i poleciła je j zastanow ię się nad 
tem. jak ie  k rok i są aszcze w skazane, aby 
uchronić fundację od szkody, ja k a  grozi jej z
powodu m onstrualnego k o n trak tu  W nioskowi
tem u sprzeciw ił się dr. D u l ę  b a ,  poczi m w 
głosow aniu wniosek d ra  W eigla upadł.

W  dalszym  ciągu zainterpelow ał dr. W  e i- 
g e 1 p. p rezydenta , w jakiem  stadjum  znajduje 
się obecnie spraw a objęcia przez m iasto tram w a­
ju  elektrycznego i dlaczego nie rozdano radnym  
broszury bar. Gostkow skiego w spraw ie gazowni. 
P . p rezydent odpow iedział, iż spraw ą tram w aju  
elek trycznego  zajm uje się pilnie m ag istra t i k o ­
m isja e lek tryczna. M agistrat proponuje, aby  m ia­
sto weszło z firm ą Siemens i H alske we współkę, 
kom isja zaś doradza nabycie kolei e lek trycznej 
na  w łasność m iasta. W  tej spraw ie bawi we 
Lwowie zastępca firm y Siem ensa, rokow ania są 
w toku i w krótce szczegółowe wnioski będb 
przedłożone sekcji II. (finansowej).

P . r. S c h a ; e r ,  uzupełniając powyższą od 
powiedź p. p rjzy d eu ta  dodał, iż rokow ania 
w spraw ie tram w aju  elektrycznego toczą się już 
od k ilk u  m iesięcy, a w przyszłą  środę kom isja 
przedstaw i już sekcji I I . szczegółowe wnioski. 
Co się zaś tyczy gazow n', to kom isja gazow a nie 
spuszcza tej spraw y z oka, a broszury  prof. 
G ostkowskiego nie rozdano dotąd pp. radnym  
dla tego, że kom isja jeszcze nie pow zięła o sta te ­
cznych wniosków, n, chcia ła  więc by rad a  z a ­
patryw ała  się aa  tę spraw ę tylko z jednostron 
nego p u nk tu  w idzenia au tora  brosnu.ry.

Przystąpiw szy do porządku dziennego, uchw a­
liła  rada przesklepić petok Paaiekę w ul. Ko­
chanow skiego kosztem  27.000 zł. i w ul. Ścież­
kowej kosztem  21.000 zł. D ostaw ę cem entu do 
do w yposadzkow ania P ełtw y  poruczono: akcyjn . 
tow. groszowickiem u, fabryce cem entu w. Szcza­
kowej i firmie L iban  i E hrenpreis w Podgórzu.

W  spraw ie zaw arcia  k o n trak tu  z inżynie­
rem  Sm rekerem  o założenie wodociągów we 
Lwowie, uchw aliła  rad a  zaw rzeć ów k o n trak t 
w edług przedłożonego je j p ro jek tu  umowy Mocą 
tej umowy gm ina porucza p. Sm rekerow i kiero- 
wnetwo robót przedw stępnych około zaopatrze­
nia m iasta w wodę. Roboty te m ają być w yko­
nane w edług program u postanowionego w poro­
zum ienia z m iejską kom isją wodociągową i obej­
mować w szystkie te badania  i dochodzenia, 
k tó re  prow adzą do ostatecznego rozstrzygnięcia 
kw estji, jak i rodzaj zaopatrzenia Lwowa w wodę 
jest najw ięcej w skazany ze względów techni­
cznych, zdrow otnych i pieniężnych. G dy na 
podstawie robót przedw stępnych ustalony zosta­
nie sposób zaopatrzenia m iasta w wodę i rad a  
go zatw ierdzi, m a p. S m reker w ypracow ać i 
przedłożyć radzie  projek) szczegółowy w odocią­
gu wrau z kosztorysem  i spraw ozdaniem  obja­
śni jącem. Do bezpośredniego nadzoru, k iero­
w nictw a i przeprow adzenia robót na miejscu 
w yznaczy gm ina jednego asysten ta  ze swego 
ram ienia, w ybór drugiego zaś pozostawia się p. 
Sm rekerow i. Z a  czynności powyżej wymienione 
o trzym a p. Sm reker: 1) Jednorazow ą kw otę 500 
zł p ła tn ą  bezpośrednio po przedłożeniu proje­
k tu  przedw stępnego zatw ierdzeniu przez ko­
misję; 2 ) d jety  dzienne w wysokości 20 z ł, pod­
czas pobytu we Lwowie; 3) d jety  dzienne w 
wysokości 12 zł. za jednego przez p. S m rekera  
dostarczonego asystenta; 4) zw rot kosztów po­
dróży dla siebie i swego asystenta; 5) Kwotę 
l °/0 od sum y kosztorysowej, w yłączając  z tego 
koszta wy k ap n ą  gran tów , za  opracow anie p ro ­
jek tu  szczegółowego, kosztorysu i spraw ozdania 
objaśniającego, p ła tn ą  bezpośrednio po zatw ier­
dzenia projektu  szczegółowego i kosztorysu przez 
rad ę  m iejską.

W  przeciąga 4 tygodni po z»kończeniu ro ­
bót na  m iejsca, m a p. S m reker radzie przedło­
żyć projekt p rzedw stępny i p ro jek t jeneralny  
z kosztorysem , zaś pro jek t szczegółowy w raz 
z szczegółowym kosztorysem  w przeci ągu 6 ciu 
m iesięcy od dnia, w  k tó rym  ra d a  m iejska na 
podstaw ie pro jek tu  przedw stępnego zasadoiczo 
sposób poboru wody zadecyduje. P. S m reker 
zobowiązuje się do p łacen ia  gm inie kasy  w k w o ­
cie 10 zł. za każd y  dzień opóźnienia w oddaniu 
pro jek tu  szczegółowego. Ż a fachow ą dobroć 
w szystkich robót bierze p. Sm reker n a  siebie 
odpowiedzialność, a d la  zabezpieczenia p rzy ję ­
tych  w niniejszej umowie zobowiązań sk ład a  
w kasie m iejskiej juko kaucję 5000 zł. D alsze 
pnnk ta  umowy o zała tw ian ia  sporów m ogących 
w ybuchnąć m iedzy gm iną a p. Sm rekerem  za­
ła tw iać  ma sąd polnooway.

K o n trak t ten przez gm inę i p. S m rekera 
podpisany będzie w tych  .dn iach .

P. Sm reker rozpoczął już swą p racę i za ­
czął dokonyw ać próbnych w ierceń w okolicy 
Paraszk i.

Z kolei nastąp iła  spraw a b u d o w y  n o  
w e g o  t e a t r u .  P . r. Janow ski w obszernym  
referacie przedstaw ił radzie dotychczasow ą czyn­
ność komisji tea tra lnej, znaną czytelnikom  n a ­
szym z licznych no ta tek  zam ieszczanych w 
Dzienniku, a w końcu uczynił wniosek, aby  
ra d a  poruczyła  p. Gorgolew skiem u w ypracow a­
nie ostatecznego p ro jek tu , upow ażniła komisję 
tea tra ln ą  do trak tow ania  z p. Gorgolewskim  co 
do w arunków  budow y i poleciła je j w arunki te 
ułożyć, pisać k o n trak t i przedłożyć go radzie 
m iejskiej do zatw ierdzenia. W niosek ten uchw a­
lono. Nawiasowo dodać m usimy, iż referen t w 
swem przem ów ieniu podniósł, że badania co do 
w ytrzym ałości g ru n tu  na placu G cłuchow skich 
pomyślne daiy  rezu lta ty .

W końcu przystąp iła  rad a  do rozpraw  uad 
podaniem  p Sidolego o z e z w o l e n i e  n a  b u  
d o w ę  c y r k u  na gruncie p. A uerbacha obok 
szkoły  im. św. A nny. M agistrat uchw alił prośbę 
p Sidolego załatw ić przychylnie, sekcja I I I .  zaś 
uczyniła  wniosek, aby rad a  prośbie p Sidolego 
odmówiła, a to dlatego, że ów g ru n t auerba- 
chowski znajduje się obok szkoły i kościoła, nie 
nadaje się więc pod budowę cy rku . N ad spraw ą 
tą  w yw iąząła się d łu g a  dyskusja, poczem rad a  
w myśl sekcji I I I .  uchw aliła na  budowę cy rku  
na placu obok szkoły im. św. A nny n i e  z e ­
z w o l i ć .  N a tem  obrady  zakończono i p rzy ­
stąpiono do posiedzenia tajnego.

Koronacja carska,
Ze w szystk ich  dziem  ków p arysk ich  może 

jeden  ty lko Librę Parole w ystępuje śm iało 
przeciw ko „w yuzdaniu" objawów russofilskich 
we I ancji. „N igdy —  pisze ten dziennik — 
nie odważyliśm y się czegokolwiek żądać od Rosji. 
F ran c ja  zachowuje się wobec Rosji, jak  biedna 
dziew cayna, k tó ra  szczęśliwą się czuje, że może 
u k azać  się w świecie w tow arzystw ie w ielkiej 
dam y i czerw ieni się z radości, gdy  dam a jej 
m ów i: „Siadajże, moje dziecko, ja  pozwalam ."

(Telegramy „Dziennika Poiskiego(".
Moskwa 29. m aja. N uncjusz A g 1 1 a  r  cfi 

w raz ze św itą został p rzy ję ty  przez cara  na 
auiUsncji, na  k tó re j przem ów ił do niego krótko 
po łacin ie.

Moskwa 29. m aja. W  K rem lu pow stał 
dzi ajszei nocy pożar, k tó ry  jed n ak  natychm iast 
praw ie ugaszono.

Pary i 29. m*j , Telegram  c a ra  do p rezy ­
den ta  F a u r e  a b rzm i: „C arow a p rzy łącza  się 
do mnie, aby  panu powiedzieć, jak  bardzo je ­
steśm y w zruszeń życzeniam i, k tó re  pan  nam  
łaskaw ie przysłałeś. B yłem  pew ny żyw ych sym- 
paty j F ran c ji, a jest mi tc szczególnie przyje- 
mnem gdy wiem, iż F ra n c ja  w ta k  uroczystej 
chwili jednakiej jest ze m ną myśli. D ziękuję  
panu  serdecznie za  ten  nowy tego dowód i za 
uczucia, k tóre  m pan osobiście w yrażasz."

Moskwa 29 m ają. Podczas onegdajszej u ro ­
czystej ilum inacji wręczono carow ej, k tó ra  w raz 
z carem  i innym i książętam i p rzyg ląda ła  się z 
balkonu zam ku krom lińskiego ilum inacji m iasta, 
buk ie t kw iatów , k tó ry  w chwili, gdy carow a go 
w zięła do ręki, za jaśn iał licznem i m ałeini lam p­
kam i elektryczno mi. Równocześnie zajaśn ia ły  
wieże K rem lu, dzw onnica Iw ana W ielkiego i 
inne budynki K rem lu  św iatłem  elektryczncm  
w najróżniejszych barw ach.

Rada państwa.
j a k  donosi N . fr. Pressc, m ają być wzięte 

pod obrady, w razie jeżeli sesja rad y  państw a 
będzie trw ać jeszcze po zeb ran ia  się delegacyj 
wspólnych : ustaw a o kolejach lokalnych i podatek  
od cukru . D ziennik  ten w ątpi, czy wobec tego 
uda się jeszcze załatw ić podatek  giełdow y i u- 
staw ę o swojszczyźnie.

J a k  słychać, ma rząd  zam iar na tychm iast 
po odroczeniu sesii rady  państw a zw ołać, 
sejm dolno austrjack i na  nadzw yczajną sesję - 
podczas której m a być załatw ioną reform a or 
dyuacji w yborczej sejmowej.

Lew ica niem iecka uchw aliła  wnieść w izbie 
interpelację w spraw ie zachow ania się w iększo­
ścią antysem ickiej w w iedeńskiej radzie m iejskiej, 
k tó ra  z listy członków do w ydziału  rady , w y­
kluczyło  Strasnego, dlatego, że je s t żydem. L e­
w ica uw aża to postępowanie większości an tyse­
mickiej za  niezgodne z zasadniczeni ustaw am i 
państw a, g w aran tu ją  :cmi w szystkim  w yznaniom  
równoupraw nienie.

(Telegramy „Dziennika Polskiego*)
W'odeń 29 m aja. (Z  izby posłów). 

Podczas dyskusji uad  ustaw ą o udziale gm iny 
m. W iednia w doohodzie z podatku  koasum cyi 
nego, pomimo, iż rząd , aby  dać  W iedniowi od 
szkodow anie za  stra tę , ja k a  urośnie dla m iasta 
z zaprow adzenia po la tk u  osobisto dochodow ego, 
ten  udział daleko wyżej o z n a c i/ł ,  niż to pier 
wotnie było projektow anem , w ygłosił d r. L  u e- 
g e r  gw ałtow ną mowę przeciw ko rządowi, w 
której, na  w ypadek, g dyby  w niosek jego pod­
w yższenia udziału  nie został p rzy jęty , groził 
najostrzejszym i środkam i. Pośrednio zaznaczył 
naw et, iż rozpocznie c ę ag itac ja  przeciw ko p ła ­
cen ia  podatków  wogóle.

Posłowie czescy żądali t j c h  sam ych ulg dla 
innych miast.

Po dysku m iejscam i bardzo gw ałtow nej, 
przyjęto  przedłożenie rządow e bez zm iany.

Wiedeń 29 m aja. (Z  izby posłów.) Do rady  
państw a w płynęło dziś spraw ozdanie komisji 
ekonomicznej ze znanym i wnioskami, w zyw ają­
cymi rząd , aby w ybudow ał k a n a ły  wodne w 
C zechach, G alicji i na  M orawie, czy to za po­
mocą przedsiębiorstw  pryw atnych , czy też przez 
zaciągnięcie pożyczki państwowej.

Wiedeń 29. m aja. [Z  izby posłów). Po skoń­
czeniu głosow ania w trze  ;ieir czy tan ia  ustaw y 
podatkow ej, z ab ra ł głos p. I I  a u c k , m otyw ując 
swój nag ły  w niosek w spraw ie rzekom ego p rze­
śladow ania antisem ickickich studentów . Po nim 
zaraz przem aw iał p. L n e g e r .

kom endant
pochowano

deputacyj wojskowych, m arszałek  G orycji h r. 
Coronini i w. i.

K ondukt wojskowy prow adził 
korpusu je n e ra ł R einlauder. Zw łoki 
na cm entarza  w Strassolda

Rzym 29 m aja. P arlam ent rozpoczął wczo 
ra j debatę  nad  budżetem  m inisterstw a spraw  
w ew nętrznych. P rezes gab inetu  R n  d i  n i  przed 
łożył p ro jek t reform y adm inistracji państw a. — 
D ep. F i n o s n c h i a r o  złożył spraw ozdanie co 
zezwolenia n a  sądowe ściganie jen e ra ła  B aratie  
ri’ego.

Wiedeń 29. maja. Na diisiejszem waloem 
zgromadzeniu nkojonarjuszy kolei północnej nehwa- 
lono wypłacić dywidendę po 137 zł. 25 ot od 
akcji.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 29. iuaja 

Giełda pieniężna. Wczoraj p> zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 346 37, Węg. 
Kredyty 371 50, Anglobanki 154 50 Wiedeński 
„Baukverein" 1 3 8 '—, Unjony 280 — , Laenderbanki 
251 25 SUtaeb.my 347 75, Lombardy 92 50. Elbe- 
thal* 273 50, Kolej północno-zachodnia 263 75, Ty­
toniowe 172 — , Rima 230 — , Alpiny 75'70, R< n- 
ta majowa 101 30, W \g. renta koronowa 9S 80, 
Losy tureckie 5 5 1 0 , Marki niemieckie 5 8 '7 6 ; na 
czerwiec — *— .

Berlin 29 maja. Giełda wczorajsza wieczorna: 
knrsa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wien r 
P aiitd t). Kredyty 217 '— (346 28), sztacbauy 
148 18 (347 74), lombardy 40‘—  (93 19), Discouto 
207 30. Usposobienie mocne.

Frankfurt 29. maja. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwaus 
Wiener Paritdt). Kredyty 294 25 (346 74), sztac-
bany 300'62 (349 '41) lo m b a r d y  ( —•— )
r ,aura 155 30, Harpener 157 90, Disconto 207 50. 
Usposobienie mocne.

J M L  J  o n a s 1?
DOM B A N K O W Y  I  K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
k u p u je  i s p r z e d a j e  w s z e lk ie  p a p ie r ?  w ia r . 
to ń c ie  r»„ i sy  i m o n e ty  p o  n a jta n e z y < w  

k u r s i e  d z ie n n y i r .

* P R O M E S Y
do ciągnienia 1. oierwca r. b

n a  I o s t  e s ń s t w o w e  z  r .  1801 po 5 zł. 50 ct
wraz ze stemplem; p ro c esy  na  połówki ty cli losów po 3 zł. 

35 ct. wraz ze stemplem
dłówna wygrana 3 )0  000  koron, a względnie 

połowa.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącza­

nie 30 et. na po rtoiiurti.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż z l e ­

cenia na dwa dni przed ciągnieniom z powodu wyczer­
pania  zapasu me mogłyby być wykonana.

i

Telsgramy .Dziennika Polskiego".
Wiedeń 29. m aja. D epu tac ja  kw oty p rzy ­

ję ła  jednogłośnie re fe ra t p. B e  e r a ,  poozem po 
odparcia  tw ierdzeń w ęgierskiego renuntium, u- 
chw au ła  obstaw ać przy pierw otnie p ro jek tow a­
nej kwocie 5S do 42. D epu tacja  o trzym a odpo­
wiedź w ęgierską dopiero w jesieni.

Wiedeń 29. maja. P rzy  w czorajszych w ybo­
rach  w radzie m iejskiej w y b ra ła  w iększość 
sześciu liberalnych  jednakże z w yłączeni 3m 
proponowanego przez liberalnych  żyda S t i a- 
s n y e g o .  W sk u tek  tego w szyscy sześciu pod 
pisali d ek la rac ję , w której się z rzekają  m an­
datów.

Wiedeń 29 m aja. N a zgrom adzeń . w y­
borców liberalnych  śródm ieścia postanowiono po 
przem ów ieniach pp. N o s k e g o ,  E x u e r a  
K o p  p a ,  aby ci pozostali nadal w klubie zjedno 
czonoj lewicy

Wiedeń 29. m aja. Ja k o  p rezyden t delegacji 
austrjaek iej desygnow any jest br. C h 1 u m e t z k  y, 
jako  w iceprezydent zaś hr. V  e 1 1  e r.

Berlin 29. m aja. W izyta, jak ą  m a car zło­
żyć na  tu tejszym  dworze, nie została dotąd 
jeszcze zapowiedziana.

Półurzędow y Hamb. Corresp. donosi, iż 
tra k ta t tró jprzym ierza został przedłużony do ro ­
ku  1903, gdyż w dnia  6. m aja  żadna strona go 
nie w ypot edziała.

Paryż 29. m aja. Iz b a  deputow anych zebra ła  
się w czoraj na  nowo i prow adziła dyskusję  nad  
k ilk a  przedm iotam i bez znaczenia.

Wiedeń 29. maja. R ad a  m iejska w ybrała  
dziś dalszych 7 członków w ydziału m iejskiego, 
a następnie dokonała  w yboru 6 członków w m iej­
sce tych liberałów , k tó rych  wczoraj w ybrano, 
a k tó rzy  w yboru nie przyjęli.

Gradyska 29. m aja. W czoraj odbył się tu  
z w ielką okazałością pogrzeb byłego m inistra 
wojny je n e ra ła  K uhna. Z a  trum ną sz li: m inister 
wojny K riegham m er jako  rep rezen tan t cesarza, 
w ęgierski m inister obrony krajow ej F e je rv a ry , 
nam iestnik R inaldini, wielu jenerałów  i mnóstwo

! I Odróżniajcie prawdę od blagi 11
Dwa medale zasługi otrzymał S, W. Nisaojewskl za 
wyrób znakom i tych tutek niek łojonych ! — Takie ui 
oąznac:'pnimjj żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z p ra ­
wdziwego papieru egipskiego. -  Proszę żądać tutek 

Kieuj oj owakiego!! Wszędzie do nabycia.

Salomea Roth 
Sals Bauernfreund

zaręczeni.
Wiedeń.Lwów.

P o d z i ę k o w a n i e .
Wszystkim, którzy nam  z powodu zgonu naszej uko­

chanej matki, tcściowij i babki

ś. p. Franciszki R yck
sw je współczucia wyrazili i zmarłej ostatnią usługę 
przez odprowadzenie jej zwłok do ostatnego odpoczynku 

ir.fr 1 ----- ' ' ■ ’oddali,  składamy w tej (kodze wyrazy najserdeczniejszego 
podziękowania, ponieważ nie jesteśmy w stanie  każJeuiu 
osobiście podziękować.

Stroskana rodzina.

ja k  piórko, bronzowe, 
trepp i czarne 

otrzymał :

M arcin M uller
plac Halicki i. l i  (obok Banku lii potocz nogo).

N t& rzec ,

W iosenne w iatry I wiosenne powietrze, najbardzie j przyczyniają się do za łą czen ia  pici, ażeby uniknąć tego należy używać w tejże porze:

Wschodnia oastę piękności. Mydło ze soku biaLch ULU*. „ l W O W I A N K a ’’ jedynie do nabycia •> perfumerii
e r V r V ’ . . , 11- 1- I*a«ier nie zkcdliwy. T  PTTi A 1 Q n ń }1ri

Usnwa piegi, pryszcze, wyrzuly i w jd e lik a tn a  płeć. Jedynie mydło nieszkodliwe i w y g l ą d z i e  wszelkie zmarszczki. W ychodząc na powietrze, należy twarz tokko zapudrować 1  O p O I K j
H z lu k a  U  c « n l4 w .S ło i ł t  3 5  c e n tó w .

l* u d e r  n le z z k i id l iw } ’.
W ychodząc na powietrze, należy twarz lekko 

pudrem  „Lw ow ianką". —  Pudełko 60
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Le ia rz  chorób  w ew nętrznych

specjalista cho .ób :

płuc, gardła, nosa i uszów

Dr. Teofil Stachie wicz
b wieloletni asystent dr. Brelimera w Goerbersdorfie etc. 
1533 o r d y n u je ,  L w ó w  p l .  M a r i a c k i  8.  1 - 9
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Belgijskie kapelusze
miękkie, lekkie ja k  piórko, bronzoice, popielate

kaleka, oc iem nia ły ,  więzień s tan u ,  wy­
g n an iec  i były w łaśc ic ie l  dóbr  K ró le s tw a  Dolskiego, 
c ie rp ią c y  s ilny  reum atyzm , otrzymawszy 30 bezpłat yzh 
kąp ie l i  w zakładzie  leczn iczym  J a śn ie  W g o  bar .  Bru- 
niekiego w Lubieniu ,  lecz bez wszelkich warunków do 
życia, uprasza  l i to ś ń w y e h  rodaków o łaskaw e da tk i  
celem um ożliw ienia  u t rzym an ia  w czasie k u racy jn y m . 
Ma z am iar  w y jechać  po połowie  czerwca. Łaskaw e  d a tk i  
Jl^y jm in ^A d m in is trac ia^^^

-Podziękowanie.
Poczuw am y się do sum iennego oboa 

złożenia W ielm ożnem u P anu  dr. S t a c h i e w i- 
o z o w i  obok osobiścio w yrażonej podzięki też 
w tej drodze naszą serdeczną dozgonną wdzię­
czność za  Jego  niezw ykłą troskliw ość, g o r ą c e  
u m i e j ę t n e  z a j ę c i e  s i ę  synem  naszym  
w ttgoż  bardze pow ażnych chorobach w  k ró ­
tk ich  odstępach po sobie następujących , a t o : 
w z a p a l e n i a  p ł u c ,  z a p a l e n i a  n e r e k  
i z a p a l e n i a  k i s z e k  — odw iedzając chorego 
dziennie po k ilka  razy, naw et w póź lej godzinie 
nocnej i nie szczędząc trądów  przyprow adził go 
stosunkowo w kró tk im  czasie do zupełnego 
zdrow ia.

Franciszkowie Kiern^yowie
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Ct. Lwów — Hotel George.
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JE R Z Y  E B E R S ,

K L E O P A T R A
powieść historyczna.

P r z e t ł u m a c z y ł  z u p o w a ż n ie n ia  a u to ra  

T E O F IL  S Z U M S K I .

(C iąf  dalszy.)

Sm utek  B ariny b y ł i jego  sm utkiem , a D y -  
:iymus um arł już w ciągu  dni n ajb liższych  po 
j wo je i żonie, z którą w ięcej niż pół w ieku  prze 
zył. L udzie m ówili, że zm arł w sku tek  p ęk nię­
cia serca.

T ak w ięc Djon w prow adzał do sw ego p ię ­
knego pałacu  m ałżonkę m łodą, bez g łośn ych  
u'.'zt Zam iast hym nów  w eso łych  od zyw ał się od 
p rogu  głos jego w łasn ego dziecka.

R O Z D Z IA Ł  D W U D Z IE S T Y  C Z W A R T Y .
K ochanych gości żegnała  rodzina ryb ack a  

z c iężk iem  sercem , a kobiety uroniły i łz ę ,  n ie- 
)edną; pomimo, żs w łaśc iw ie  m iały  powód rado- > zaw iadom iony b ęd zie znakiem  um ówionym .

le i, bo zynów Pyrrhusa uwolniono od służby na 
flocie i snowu mogli pomagać ojcu.

Djon prócz tego obdarzył wyzwoleńca tak  
hojnie, iż ucaynił go człowiekiem  aamożnym a 
najmłodszej jego córce, Djonie, zapewnił piękne 
wiano. Jakoż niebawem została małżonką ko 
mendanta okrętu „Epikur", który b y ł własno­
ścią Archibjusza. Poznała go, gdy statek Archi- 
bjnaza, zawijał kilka razy do wyspy przywożąc 
poczciwą i brnnatną sługę Charmjony. Anukis 
przybywała na wyspę nie tylko po to, by powi­
tać przyjaciół, ale głów aie po to, ażeby Pyrrhns 
złow ił jednego z jadowitych wężów na sąsie­
dniej wyspie i żeby trzym ał go w pogotowiu 
dla królowej.

Od k ied y  K leopatra p rzyszła  do przekona­
nia, że żadna trucizna nie przedstaw ia tak  n ie­
zn aczn ie bolesnej śm ierci, jak  u kąszen ie w ęża  
A spisa, postanow iła zostaw ić ukąszeniu  tego w ę­
ża uwolnienie jej od m ęki istn ien ia bez prom ie­
ni pociechy. N a  m yśl powierzenia tego obow iąz­
ku Pyrrhnsow i, w padła  roztropna N ubijka. T rze  
ba atoli b y ło  i w ym ow y jej i p rzekonyw ujących  
przedstaw ień  o fatalnym  losie królowej, zanim  
prosty ten i p raw y cz łow iek  sk ło n ił się byó do­
starczycielem  żm je. W  k ońca atoli umówiono się 
i o to, w jak i sposób m a być żm ija przyniesio  
ną do pałacu. Skoro nadejdzie chw ila stanowcza,

Od

DROBNE O G Ł O SZEN IA . _  

r c z m a it e
?-:? IV , c nta od wyrazu.

T T o n c y p l e i t t P  poszukuje  adwokat  dr.
D aad aezek  w Nisku. 3-54

tego dnia miał codziennie przybywać na targ ze 
żmiją. Prawdopodobnie nie długo będzie czekał, 
bo chwiejność pozorna Oktawjana nie b y ła  za­
powiedzią pomyślnego losu dla Kleopatry.

Pozwolono jej wprawdzie żyć dalej po kró­
lewsku na Leohjas i dzieciom jej najmłodszym  
pozwolono wrócić, ale Cezarjon został uw ię­
ziony, a potem przez Oktawjana na śmierć ska­
zany- Oktawjan obawiał się, ażeby syn Cezara 
wielkiego, podobny niezmiernie do ojca, nie w y­
wołał kiedy rokoszu

W szystko to dochodziło do nszn Kleopa­
try, której pałac był atoli jak najściślej strze ­
żony, a lubo w szystkich wpuszczano do n iej, 
kogo widzieć chciała, to przedtem atoli każdego 
rewidowano, czy nie przynosi trucizny lab in­
nych narzędzi, któremiby królowa zdołała żywot 
swój skrócić.

P ew n ego  dnia prosił jeden  z m łodych, do­
stojnych R zym ian, im ieniem  D olab ella  z rodu 
K orneljuszów, ażeby go w puszczono przed olicze  
królowej. O jciec jego b y ł n iegd yś przyjacielem  
K leopatry, a naw et oddała pew ną nsłngę, 
bo k ied y  zam ordoz ano Cezara, w y sła ła  mu m ałą  
siłę  zbrojną do w alk i przeciw  K assjnszow i. On 
też opow iadał synowi o n iezm iernych powabach  
królow ej E giptu  z rodu greck iego . Mimo, iż 
m łody człow iek  ujrzał teraz w K leopatrze ty lko  
żałobną w dow ę, b y ł atoli jeszcze zdum iony jej

pięknością i podziwiał jej powab, ujmowały go 
jej cierpienia, przebyte ciosy i dola obecna. 
Gotówby był w tych warunkach wyświadczyć  
królowej jakąkolwiek przysługę. W krótce też 
należał w pałacu na Lschjaa do najpożądań- 
szych gości.

C ałej jej służbie kobiecej i powiernicom  
zabroniono wydalać się z pałacu, pozwolono na­
tomiast przyjmować gości, Zręczność i dobry 
humor Nubijki pozyskała dla niej i stróżów 
rzymskich, jej w ięc jedynej wolno było wycho­
dzić i powracać, ile razy chciała. Powracającą 
oczywiście rewidowano, jak wszystkich, którzy 
przybywali do pałacu.

Godzina stanoweża miała wybić w k rótce . 
Charmjon wiedziała, jaki ma spełnić obowiązek.

Oktawjan zapowiedział wizytę o zachodzie 
słońca, a do tej pory było jeszcze kilka godzin. 
Królowa czuła zmęczenie po wyjściu z grobowca, 
gdzie w zyw ała genjusz Antonjusza, by jej dopo­
m ógł poruszyć serce zw ycięzcy.

Pow racając z m auzoleum , rozm aw iała z D o  
labellą , którem u w yzn ała , że nie w ierzy, by  
O ktaw jan zech cia ł zak oń czyć jej n iepew ność co 
do przyszłego  losu.

S  lachctn ego  m łodzieńca obruszyło to n ieco  
i z a w o ła ł:

—  G d yby jeszcze i teraz zech cia ł pozosta­
w ić cię w niepew ności, w takim  razie b y łb y  nie 
ty lk o  zim ny i rozw ażny, ale...

—  W  takim  razie —  przerw ała mu K leo­
patra —  bądź ty  w yższym , bądź ty  mniej suro­
wym  i uwolnij p rzyjaciółkę sw ego ojca od tych  
tortur. Jeżeli on mi nie powie otw arcie, co m nie 
czek a  a ty  a;ę dowiesz, w takim  razie ty  mi do­
n iesiesz. N ie m ożesz mi tego odm ówić.

D i,labella  odp ł  na to sp ieszn ie i stano­
w czo :

—  D otych czas nie m rgłem  nic uczynić dla 
cieb ie. A le  z tej m ęki osw obodzę cię, jeśli ty lko  
będę m ógł.

R zek łszy  to, odw rócił się i odszedł, ażeby  
nie byó św iadkiem , jak  eunuchy rewidują szaty  
królowej, powracającej do pałacu.

P rzyrzeczen ie D olab elli dodało, otuchy kró­
lowej, która znużona rzuciła  się na sofę, g d y  na­
g le  ozw ało się przed pałacem  echo czw órki 
O ktaw jana. T ak w cześn ie nie p rzew idyw ała  je­
go w izy ty .

(Giąą dalszy nastąpi).

m KB9

Za m o j s k i e g o  7 .  Dwa frontowe p o ­
koje z obszerną  nyżą  i przynależy  

to ie iam i .  4id

Ó w i e ż e  m a s ł o  d e s e r o w e  m ożna  
D  d o s tać  w p ry w a tn y m  domu po 1  zł. 
Kaleeza 1. p a r te r .  423

Pu b l i c z n e  u z n a n i e  w dz iennikach 
u zyska ła  j a d a ln ia  Micki iwicza 6, za 

zdrowy, sm aczny  wikt na  m aśle .  419

T T o n c y p i e n t a  pod korzTstuymi 
■IA. runkam i poszukuje dr. B roder ,  a 
kat w Grybowie.

wa- 
adwo- 

415

Kursy wakacyjne, przygotowaw­
cze do egzaminów wstępnych 

i nauczycielskich
p row adzone  będą w zakładzie

JU arji B ie ls k ie j
Lwów , ulica PańsJca liczba 5.

Stery
i g ładk ie  cani 
f o w ic z ,  we L \

M a u c z y c i e l k a  z
m uzyką, jęaykiem

na wałkach s a m e c z y n -  
^  n y c h  płócienne w pasy

1 g ładk ie  tanio poleca  A .  K r z y s z t  ■ 
f o w ic z ,  we Lwowie, p lac  H a l ick i  1. 2 .

z patentem, wyś _ą 
tranauskim i nie­

m ieck im  poszukuje  umieszczenia. Adres: 
A. l  S towarzyszenie  nauczycielek Lwów,

Rynek.  418

Q  Ą pokoi tapet n a  sk ładzie
0 » w U W  okazy jn ie  tan io  poleca  
A, K rzysz to f 'o w ie s ,  we Lwowie, plsc

JETwii- !;!. i. 0. 259

Do r a  n a d  P r u t e m .  Mieisee k l i ­
m atyczne ,  s tac ja  ko le jow a Urządzone  

pokoje z oałem u t rzy m an ie m  do naleci  1. 
W iadom ość  lis tow nie  pod a d re są  : „W il la  
W a n d a “ w D ela ty n ie .  4J4

Korespondencja prywatna.
IOO E .  Żądany list pod wiadomym.

W  Delatynie
najlepsTem położeniu (na Horyszn) 

jest do wynajęcia na sezo letni dom o 4 
pokojach z przynależy .ościami, z wybor­
nym domowym wiktem lub fcez wikti.

Bliższa wiadomość w drakami „Dzien­
nika PohkiigoL 15o3 1—1

C O G N A C
i2 e a : k '  z na js l awui ej szych firm,

■ v>.-eż COGNAC auet r jacki  firmy : 
Bergo:- Yolk &  Comp 

'  T  1 2 5:) l i w s k i  po leca  h a n d e l

$ > t. I f a r S d e w k z a
vr c  L w o w i e .

j IIUU— B—  M H M

S p r i c d . M i i  i powodu w i j az d u  o pa r ­
ł a  Si o s ą  rea-ln: ii przy p l ac u t a r g o­

wi; y ; i s rogae l zny  we Lwowi e  z p l ac em  
k-ador. lanym 650 sążni ,  domem p a r t e r o ­
wy m pięc-in pokojach,  kuc hn i ,  wozowni ,  
stnj-si. s t udn i ,  piwni  y. Zgłoszenia  lis 0- 
wne : „Sprzedaż 1 0 U poste  rest .  Lwów.

KAPELUSZE Plessa i aojdełstie
t w a r d e  i  m i ę k k i e

w wielkim wyborze 
p o  c e u i a r l i  n a j n i ż s z y c h

poleca
TAN G i l  .L B O W M I i

ul. H a l icka  1.4, obok Kaplicy Boimów.

D  z ą d c a  d A b r ,  teo re ty czn ie  w yksz ta ł-  
l \  eony, ro ln ik  z 22- l e tn ią  p ra k ty k ą ,  
z do lny  z a s tą p ić  uczc iw ie  w ła śc ic ie la  
w zupełnośc i,  obecnie sam usługi  w ym ó­
wił, — poleca się  „d 1 . i ip e a  1856. N a  
ż ąa an ie  może wcześniej s łużyć.  W .  Chyć- 
ko, Sądowa W iszn ia .  267

p k o n o m ,  ukończony ag ro n o m  szkoły  
rolniczej w Czern ichow ie  z długole-

W im ty i m M l
Lwów ,  ulica Kopernika liczba 2.

Skład przedmiotów 
treści religijnej.

Pam iątka I-szej komunji św . 
Obrazki w  różnych gatunkach ze 

stosowną m odlitwą.
K siążeczki do nabożeństw a od 

20 cL do 2 zł.
Przygotowania do spow iedzi i ko­

m unji św . oprawne 12 ct. 
M edaliki, różance, krzyżyki i t. d.

C e n y  n i s k i e .

O dsprzedającym  stosow ny rab a t.

W ykaz wo’nyc'i pomieszkać i sklepów

wychodzi w miesiącu dwa razy 
zawsze 5 go I 25-go.

Bezpłatnie
w y k a z y  te r o z d a j ą  

Biuro dzienników

L. PLOHNA
ul. Karola Ludwika 9.

I Ha nde l  g a l a n t e r j  i

M. W  e i n a
pl. T ry b u u a lsk i  1. 1.

Za I zł. rocznlo mogą właśolclt>e rej 
alnzścl, j ak  i odnajmująey poszczególne 
ub:kacj« przez  ca ły  rok ogłaszać wolne 
m ieszkania  i lokale w tym bezpłatnie ro z ­
dawanym wykazie. 1535 1— l

Zgłoszenia do tego  wykazu przy jm ują

TYLKO
W  RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
nlica T rybunalska 1. 12, dom w łasny, 

m oina dostać codziennie o godzinie H, rano 
0W * gorące śniadania. W M  

C E N N I K :
Pieczeń wieprzowa z kapustą . . .1 5  ct.
Siekane p ł u c k a ................................................. 12 „
F l a c z k i ................................................................................. 12 „
Nóżka cielęca z chrzanem . . . . 10 „
K iełbaska z chrzaneu  . • . . 5 „
K a w ł* r .....................................................................15 „
Obiad w  abonamencie , . . • 40 „

Wszelkie napitki w najlepszych gatunkach 
po cenach najnm iarkowańszych ; dla pewności, 
że pochodzą z mojej restauracji, daję odbiorcom 
znaczki. Najlepsze WINA po cenach najtań ­
szych, począwszy od 40 ct. litr.

Z Wysokiem poważaniem
______________ Naftują Toepfer._____

JAM (nnsfloif)
S?,lazk austr.

H r .  F i l i p *  S I .  G e u n l *
Z a k ła d  wodoleczniczy, żętyezny i d ie te ty c zn y  
S tacja  k l im a ty czn a ,  w z iew aln ia  l ig n o su ll i tu  — 
i w. i. Urocze położenia  wśród g ó r .  P e n s jo n a t  
c a ły  to k  o tw ar ty .  S e z o n  o d  1  i u d J is d o  
8 0 .  w r z e ś n  p ]  S tac ja  kolejowa, p ocz ta  i t e l e ­

g r a f  n i  m iejscu . — Prospek ty  i w y ja śn ieu ia  darmo.
Li-karz l i e r u j ą o y  D r. Z y g m u n t  Czop. In sp e k to r  Z i k ł a d u  K a r o l  F o r n e r ,  
523 1— 13 dz ierżawca  dóbr.

SśBatorinm i m ł s f l  ffoflnlcczniczF Z n c im a ite l(Austr- „ . s ^ k T  i U t . u
rup ia .  L io k tr )  czr a !-:-pie

morowa. Gim nastyk 
franco i bezpłatn ie.

e i ik t ro tc -
p ia.  K io k t ry ez ra  piei dwuko­

morowa. G im nas tyka  lecznicza.  Masin,/,. Kuracja  dye t .  i terenowa.  Prospek ty
W łaśc ic ie l  i l ek a rsk i  k ierow nik :

15j i  i — m D r .  S c h w e in b a r g, d łu g  1. I. as. p>of. W in te rn i t z a  
w W ifcduh i-K al ten leu tg tbon .

Zarząd d6br Hryniowco
p .  T ł n m a o E

ma na sprzedaż bardzo dobre wina fran- 
euskie, koniaki i likiery pochodząca od 
firmy A. Brannens & Comp. w Borieanx 

Bliższa wiadomość:

w Zarządzie dóbr Podhorce p. Stryj.

do sprzedania zaraz
kompletny 7 hektolitrowy mie- 
dzlnny aparat Galla, parnlk Han- 
zego, żelazna keta zaciernla, 
dwie parowe pompy do wody.

Zarząd dóbr Uasiatyna.

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
Niederlahdzko - am erykańiklego  

Towarzystwa żeglugi parowej.
1.  K o lo w r a lr lu g  O W I E H E I B  

i t .  W e y r in g e r g n s s *  7  a  “ ■ ■ F lW ■
C odzien n a  •lupedyo ja  z v\/ ioiinia-

O b j n ś n ie n in  b e z p ł a t n i e .  301 1—?

HANDEL HERBATY CIILYSKO-ROSYJSKIEJ

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjackl 10,

Powieść W. hr. Łosia.
Drugie w ydanie

I g ło śn ej pow ieści

poleca

H E R B A T * :
zbioru majowego:

V, kl. Congo zł. 1.60 
Souchong czarna 2.— 

„ zbiór majowy 3.— 
Kaysow czarna . . 4.—  
Molangu de Lond. 4 —  
Wyslewki herba- 

oiane . . . .  1.30 
Wyslewki najlep­

szych herbat. . 1.60

poleca najlepsze gatunki

K  JL  W  Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4*/a kilogr.

w woreczku:
Portorico . . . . .  9.— ■/« k . —.90
Cuba grubo zia rn iita  . 9.50 „ —.90
Cojlon zielona . . . 10.— „ 1.—

• „ przednia . 10.49 „ 1.04
* „ —ub. z larn . 10.75 „ 1.08
„ ,  perłowa , 10.75 „ 1.0S

Mocca arabaka aromat. 10.75 „ 1.08
Jaw a z ło ta ........................10.75 „ 1,08

M T  O p a k o w a n ia  n ie  l i c z y  s ię .  W |
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

wem

» "W. hr. Ł O S IA .
„ Z i ę c i o w i e  d o m u  K o ł i n  e t  C ie ”

będzie wkrótce wyczerpane. 5
Skład główny: w e L w ow ie u Gubryuowicza i Schm idta, 

w Krakowie u G ebethnera i Sp.

D la  zbytu łatwego do sprzedaży wszę­
dzie uluMonego i w unj iepszym gatunku 
wyrobionego ar tykułu spożywczego po ­
szukuje S ‘ 8

Agentów
ewentualnie

Sprzedawców
w U

tn ią  p ra k ty k ą  gospodaraką  po w iększych (_, p|ohoa biuro dz ienników i ogłoszeń ul
ska rbach  m a ją tk a c h ,  'ędąe  za rząd cą  . g a ro la L udw ika  1. 9. i h an d e l  galanterj
tychże posiada jący  w iadom oio i  sz tuki m. Wolno, pl. T ry b u n a lsk i  1. 1. 
w t t e r y n a r j i ,  poszukuje  posady. Z g ło s z e ­
n ia  pod l i t .  B. W. peste  re»t. J a r o i ł a w

K R A W A T Y
francuskie  i a n g ie lsk ie  w na jnow szych 
fasonach od 59 ct. K r a w a t y  b a ty ­

stowe i p ikowo od 30 ct. 
p o leca ją

Górski i Szydłowski
Lwów, plac  M arjack i  róg  H etm ańskie j .

■■
O

c t i u j t  n c z e n l c a  iw ow tk irgo  kon-
5tr i> ,. tojj  im, p ozbaw iona  wsze lk ich  
i r -  d o  życia,  p ros i  sr.lachetne osoby, 

rr.czyły jej dopomódz swemi dat- 
. . j i  kouezc-nia studjów. Łaskawe 
y przy jm uje  a d m i n h t r a e j a  „Dzieu-

e k o n o m i c z n y ,  b y ły  ukon- 
uczeń krajowej niższej szkoły 

j w D u l i  "c teh  z p o s tęp em  b i r -
-lotnym, kaw ale r ,  w wieku S6 lat,  

t ś wi ade ct wa mi ,  mogący  się
■ a-c rekomendacje w szys tk ich  
o łeb. dotj.-.h,-zajowvch chlebodawców,

■ ez.i uj-j miejsca. Ł i s k a w e  zg łoszen ia
tdreeen!: i'isarz ekonomiczny posto 

esUnte Z a r . e c / e  koło Ju r i fc ł .w is .

M 2 « 2 3 i . 5 a ; i E a i « Ł  i  s k l e p y  

po i  e« ic ie  od wyrazu.

P-.kuj, nyża,  kuchnia .  Łyczaków 5G.

U s s o l l d s k l c h  1 3 . Cztery pokoje, 
przedpokój,  k u c h n ia  I.  p iętro .

Dw a  piękna peko.e  frontowe do n a jęc ie  
zaraz  ul.  K a leeza  1 9 A.

C b l e p i k  z mieszkaniem, pokojs  k a ^ a -  
O  le rs  3 z m e b la m ’. Łyczakowski.  15.

r>-va sozen letni 2 pok*je i kne! n a 
I i  z k im p le tn e m  um eblowaniem . Łyoza-

407ko vci a 19. 
SKV-

K A P E L U S Z E  
C Y L IN D R Y  

C Z A P K I  
H E Ł M Y  

K R A W A T K I  
R Ę K A W IC Z K I  

P Ł A S Z C Z E  
P R O C H O W N IK I  

S Z E L K I  
S K A R P E T K I  

K U F E R K I  
TŁ U M O K I 
K O S Z U L E  

jedw abne i w ełn ian e. 
K A L O S Z E  
M E SZ T Y  

L A S K I  
P A R A S O L E  
K A F T A N I K I

w ełniane i iii’ d ’ecosse.
K O S Z U L E ,  K A L E S O N Y  

D r. Jiigera.
C Z A P K I i K A P E L U S Z E  

liberyjne.
P Ł A S Z C Z E  gumowe libery jne. 

P L E D Y  i D E R K I 
do powozów. 

K A M A S Z E  
W A T T E R P R O F F  i skórsane

poleca
w najlepszym  ga to n k r

a rg ie ls k ie  i f rancusk ie

M A R C I N  M t J L L E R
p ac H a lic k i 14

(obok bankn Hipotecznego.)

za dobrą p r o w i z j ą .  Ł as kawe  ofer ty  | |  
pod „ D .  6 8 7 4 “, przyjmuje R u d o l f , 
M o s s e  w e  W i e d n i u .  52-5 1— 1

F a b ry k a  przetw orów  drzew nych | | l  
i w ełny drzew nej

JÓZEFA ROSNERA
poleca  w ła suego  wyrobu

deszczułkl podłogowe dębowe, 
jaworowe i sosnowe

w oałkiem suchym stanie i jak najsta­
ranniej wykonane; a jako nowość

WEŁNĘ DRZEWNA.
do wyrobów tapieerskieh do opako­
wania szkła, porcelany, jako ściel 

atajenną i t. d.
p o  c e n a c b  fa b r y  c e n y c b .

ffĘT" Zamówieuia przyjmuje kantor 
firmy w Hotelu Franonzkim we 
Lwowie, przy plaeu Marjaokim 
L 5. 1441 1 -3 3

Dzierżawa fo lw arków .
W dobrach Andrzeja  h rab irg a  Potockiego Kam ionka strum ił łow a  pod Lwo- 

wydzierźawione zostaną z dniem  1 . L ip ca  br. z wolnej ręki w drodze p isem ­
nych ofert  sześć folwarków obejm ujących ra z e m :

2857 morgów 1515 □ '  g ru n tu  ornego,
1369 morgów 1369 łąk  poloyeh i

38 morgów 191 □ *  łąk  p rzedn ich  nad Bugiem wraz z budynkami, dwiema 
gorzeln iam i roiniczemi i wszelkimi inwenta izam i.

Panowie oferenci mogą swojo oforty przedłożyć tak  na  d/.iorżawe w całości 
ja k  i na  pojedyncze folwarki.

Bliższych wiadomości udziela  na żądanie  D yrekcja  dóbr A ndrze ja  hrabiego 
Potockiego w Kamionce s trumiłłowej,  gdzie też wystawione sa  do przejrzenia ogulue 
warunki dzierżawa '  jjjoij 3

K ok  za łożen ia  1§53.
Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i  Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gm achu dyrekcji gallc. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P R O M E S Y
do c lągn fe irn  1- czerwca r. na losy państwowe
z r. 1 0  1 po zł. 5.50, na całe  i n a  połOw ki tych io&6w 

po zł. 3.21, w raz cc stem plem .
M T  G łów na w y g ra n a  150.000 złr. w . a. “WB

oraz

LQSY na spłaty miesięczne.
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

W ydawnictwo gazety losowań „N adzieja“ ; 
roczna 1.70, na prowincji 1.80.

S U C H E #  c m

prenum erata 
1021 l —?

m
. L. 13 931/96. I.

Niecli m  k a m i  szczu ry  1 m y sz y
tylko pewnie zab ija ją o y m  środkiem

i  l ib d ito  F ileoilu i
n i e a z k o d l i w y m  d la  ludzi  i zwierząt  
domowych, w puszkach po 50 i 90 ct. 

do nabyeia.
S k ł a d  g r ó w n y  u J ,  G R C  . IC H f l  

w  B e r n i e .  We L w o w i e  11 Alojzego 
H ubnera  droguerji  ; B e ł z  w ap t.  Grossa; 
B o r y s ł a w :  apt.  Z eL ; R z e s z ó w  apt.  
K irp iń sk i  ; S t a n i s ł a w ó w  apt dr. Deill ;  
T a r  no  p tri apt.  Krzyżanowski;  T y -  
ś m i e n i o a apt.  Rubel; W a d o w i c e  apt. 
Macudziński.  110 i 1 —8

Szparagi
ogrodowe, wieżo cięte, rozseła w dowolnej

iirśei po 40 ot. za kilo

Zarząd dibr Zameczek
poezta Żółkiew.

Zamówienia adresować: O le e r c a y k ,  
Żółkiew. 1544 1 -

NAJDELIKATNIEJSZE ■

MYDŁO IX0RA
ED. PINAUD

37 , B o u le v a r d d e  S tr a a b o u rg , 3 7

P A R I S
Mydło Jzora nietylko się zaleca 

wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

Majątki zemskie
w różnyeh ebsz n c h  i w dobrych m:ej- 
scowcściaeh bli ko miast i sttoji kole­
jowych poi korzystnym i w arun ­
kam i do sp rzedan ia  i do wy­

dzierżaw ien ia .
B liższych wy aśnień udziela  p. E d w a r d  

L i p i n e r  w T  rnow ie .

D O B R A
w środkowej Galic j i  przy  gtó.Ynjm szlaku 
kolejowym po ło ż ;n e  o COD- m oig . ieh  pó l  

ł ąk ,  są  zaraz  z wolnej ręk i  do sp rz e ­
dania .

Bliższej w iadom ości  udziela  a l w .  dr. 
St-tuisław Angerm an w Przem yślu .

s Frzewóz pasażerów

zczi cii i i f - M
Cena jazd 120 marek 

R. Mugge, Szczec'n
U n te rw lek  7.

Apteka
w w ielkiem  m ieście pod bardzo 
przystępnym i w arunkam i zaraz do 

sprzedania.
W iadomość u Karola Łuczki,

aptekarza w Podgórzu. 1550 1—2

Ogłoszenie licytacji.
1648 1— 1

Jedyna niezawodna trucizna
na szczury, myszy domowe i polne
Przewyższa wszystkie  dotychczas w tym 
celu używanie. D z iała  t ru ją c s  t y l k e  
na gryzonie  (glires): szczur, mysz, królik  
i tp .j  d la  ludzi  i zw ierzą t  domowych jak 
pies, kot,  drób i tp .  n ie  s z k o d l iw a .

W y sy łk i  w puszkach po ct.  30, 60 
i zł.  1 . pocztą  o 10 c t .  więcej (za l is t  
f racht ,  i opaLow.) uskutecznia  odw ro tu ie  
za pobran iem  2198 1— ?
Skład I lahoratorjum przetworów ohem

J A N A  M I C H N I K A
mag. farm. 

w  B o c h n i .
1 ki. trucizny zł. 2. — 4*1, kl.  7 zł. 50 ct

Hurtowny skład na Lwów: Ł . W ło ­
d e k  1 A. K r ą  tw sh l. — Apteki: 
Kańczuga, Medeniee, Mielnica, Przemyśl:] 
8. Lepiankiewicz; Rawa Ruska, Sokal:] 
Waręz, Wojniłów. — Szląsk: Bielsko: 
S. Gutwiński: Jaworze: A. Janicki.

Mi g istra t król. stoł. m iasta Lwowa podaje do publicznej wiadomości, 
ie dnia 18. czerwca b. r. o godzinie I I .  rano odbędzie się w biurze 
I. D epartam eatu  (rs,tusz I I .  p ię tro) licytacja za pom ocą pisem nych ofert 
na sprzedaż g run tu  m iejskiego 1. kat. 420/1. położonego przy ul. Kocha­
nowskiego, w obszarze 214 sążni kw adratow ych.

Cenę wywołania ustanawia się na 54 zł. (p ięćdziesiąt cztery zł. a. w.) 
za jeden  sążeń kwadratowy.

P isem ne oferty opieczętowane wnosić należy, zaopatrzone w w adjum , 
równające się 10%  ofiarowanej ceny nupna za cały grunt.

Bliższych w yjaśnień zasięgnąć m ożna w biurze I. D epartam entu 
M agistratu w godzinach urzędowania.

M agistrat ltról« s to ł. m iasta
_________________ Lwów, dnia 17. maja 1896.

Z ces. król. u p r z y w .  fabryki

BEGEMiBTi t RillABIA
we Freiwaldan

ee*. król. dostawców dla  aus tro -w ęg ie rsk isgo  dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
ROCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J A W A  B I E D L A
we Lw ow ie. 1025 1— 7

Canjr h a r t o w n a  i pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznyeh.

I I
Wydawca i odpowiedsialny »  r«dakcjf Adam Krajewgki. Papier i  fabryki ozerlafnkiej. Z Drukarni aDziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.


